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O rgan KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

CENA 20 gt

W 40-Iecie istnienia 
Teatr Polski odznaczony orderem 

Sztandaru Pracy I klasy
W dniu 14 bm. odbył się w 

Teatrze Polskim w Warszawie 
jubileusz 40-lecia istnienia tej 
sceny — czołowego teatru w 
Polsce.

Uchwałą Rady Państwa zo
stał Teatr Polski odznaczony 
orderem Sztandaru Pracy I kla
sy. Ponadto 46 pracowników 
teatru — artystów i pracowni 
ków technicznych odznaczonych 
zostało Złotymi, Srebrnymi i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi 
(piszemy o nich na str. 3).

Wicemin Kultury i Sztuki J 
Wilczek wygłosi! przemówienie, 
charakteryzujące zasługi Teatru 
Polskiego dla kultury polskiej 
Na scenie Teatru Polskiego uka
zywały się najznakomitsze 
utwory dramatyczne polskie 
i obce, jubileusz Teatru Pol
skiego to zarazem święto aktor 
stwa polskiego, którego najwy
bitniejsi przedstawiciele nale
żeli do zespołu tego teatry.

Następnie wygłosili przemó
wienia gratulacyjne: imieniem

Związku Literatów Polskich — 
Stanisław Ryszard Dobrowol 
ski, imieniem Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i F il
mu — Władysław Krasnowie- 
cki, a imieniem Zw Zaw Prac 
Kultury — Władysław Chabow- 
ski.

Gorącymi oklaskami powita
no serdeczne życzenia, jakie ko 
lektywowi Teatru Polskiego 
złożył imieniem przegrywającego 
w Polsce na gościnnych wystę
pach Teatru im Wachtangowa 
z Moskwy — kierownik arty
styczny teatru, laureat Nagrody 
Stalinowskiej Ruben Simonow

Uroczystość zakończyło prze
mówienie dyr. Teatru Polskiego 
B Dąbrowskiego, który zapew 
nil, że zespól Teatru Polskiego

Z głębokim  uznaniem i zadowoleniem 
polskie masy pracujące przyjęły Uchwałę Rady M in istrów

o częściowej obniżce cen
Dzięki ofiarnej pracy komisji społecznych i pracowników handlu spisy remanentowe i przecenę towarów wykonane w termin e

Wiadomość o Uchwale Rady Ministrów w sprawie częściowej 
obniżki cen przyjęta została przez masy pracujące naszego 
kraju z uznaniem i zadowoleniem. Ludzie widzą w Uchwale 
pierwszy krok w kierunku szybkiego podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących miast i wsi, nowy przejaw troski partii i rzą
du o lepszy byt człowieka pracy. Widzą w Uchwale Rady M in i
strów początek realizacji wytycznych IX Plenum KC naszej par
tii, a zarazem wynik niestrudzonych wysiłków naszej klasy 
robotniczej, która budując siłę przemysłową Polski Ludowej, 
stworzyła trwałe fundamenty dla wzrostu dobrobytu i kultury 
narodu. Dla milionów Polaków, robotników i chłopów, Uchwala 
stała się nowym bodźcem do wzmożenia wysiłków w kierunku 
dalszego rozwoju sił naszej ludowej ojczyzny.

„  ! Burzliwymi oklaskami powi- 
doioży wszelkich starań, by tato w dniu 14 bm. Uchwalę 
pracę teatru nadal rozwijać, po ¡Rady Ministrów 7.000 aktywi-
glębiając ją ideowo i artystycz
nie w siużbie budowy nowego 
życia i wychowywania nowego 
człowieka.

I  Sesja N aukow a M łodych  
P racow n ików  N aukow ych  
P o lile ch n ik i W arszaw skie j

r(f) Pod hasłem: „Doskona
lenie młodej kadry naukowej, 
to podstawowy czynnik rozwo
ju  szkolnictwa wyższego“  roz
poczęła się 14 bm. na Politech
nice Warszawskiej I Sesja 
Naukowa Młodych Pracowni
ków Nauki tej uczelni. W cza
sie trzydniowych obrad na pod 
stawie ponad 140 prac przygo
towanych na sesję, adiunkci, 
aspiranci, asystenci i niektórzy 
przodujący studenci tej naj
większej uczelni technicznej w 
kraju podsumują wyniki swej 
pracy naukowo-badawczej.

Na uroczyste rozpoczęcie

obrad Sesji połączone z otwar
ciem na Politechnice Warszaw
skiej wystawy Kopernikowskiej 
przybyli m. in.: wiceminister 
Szkolnictwa Wyż.szego O. Ach 
matowicz, profesorowie Poli
techniki Warszawskiej z rekto
rem prof. J. Bukowskim na cz»- 
!e oraz przedstawiciele ZMP i 
ZSP.

W obradach warszawskiej 
młodej kadry naukowo - techni
cznej biorą również udział 
przedstawiciele młodych praco
wników nauki z innych wyż
szych uczelni technicznych na
szego kraju. (PAP)

N ow e m aszyny k ra jo w e  
d la  b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego

(f) W kraju produkowane są 
w roku bieżącym w szerokim 
asortymencie i w większych ilo
ściach niż w roku uh. maszyny 
i sprzęt budowlany. M. in. Cen
tralne Warsztaty Sprzętu Bu
downictwa Miejskiego w War
szawie przekazały już do użyt
ku 80 sztuk spychaczy, zaś do 
końca br. wyprodukują dalszych 
30 spychaczy. Jednocześnie za 
łu g i CWS przystąpiła do pro
dukcji pierwszej partii wyso- 
kowydajnych dźwigów samo
jezdnych, których prototyp od- i ¡etość 0,75 rn3.

nad 2 tys. zasobników na cę
g i;  o pojemności 80 sztuk każ
dy. Zasobniki te otrzymały 
przede wszystkim zjednoczenia 
budownictwa miejskiego w No
wej Hucie i Nowych Tychach. 
Wyprodukowano także pierw
szą partię — 40 sztuk pojem
ników do zapraw i betonów, 
skonstruowanych według wzo
rów używanych przez budow- 
ruczych radzieckich na budowie 
Pi-lacu Kultury i Nauki. Każ
dy z tych pojemników ma ob-

dany został ostatnio do eksplo
atacji. Dźwigi te jeszcze w bież 
roku rozpoczną pracę na na- 
szych budowach.

Warsztaty Sprzętu w Solcu 
Kujawskim wkrótce oddadzą do 
użytku 30 sztuk pieców marki 
„Deuba“  służących w okresie 
zimowym do osuszania wnętrz, 
wykańczanych budynków mie
szkalnych.

Produkowany jest również w 
szerszym zakresie niż w zesz
łym roku lekki sprzęt budow
lany. M. in, przekazano już po-

Kilkanaście milionów 
par obuwia gumowego

Dla dalszego zmechanizowa
nia prac w budownictwie, w 
przyszłym roku przewidziana 
jest budowa — obok sprzętu 
ciężkiego jak dźwigi i spychacze 
— ok. 1300 jednostek sprzętu 
lekkiego, m.. in. mechanicznych 
tyn.ko.wnic, cykllniarek i szlifie
rek, aparatów do mechanicznego 
malowania, zacieraczek mecha
nicznych itp. (PAP)

stów społecznych, zgromadzo
nych w 18 punktach stolicy. 
Oczekiwał ich pracowity wie
czór i noc. Mieli bowiem wziąć 
udział w spisach remanento
wych towarów, których ceny 
zostały obniżone. Spis rema
nentów i przecena towarów 
podlegających obniżce przebie
gła w stolicy na ogól sprawnie, 
dzięki ofiarnej pracy aparatu 
handlowego i pomocy aktywu 
społecznego.

Około godziny pierwszej w 
nocy DRN Praga-Północ za
meldowała: Zakończyliśmy pra
ce spisowe i przecenę. O godzi
nie 7 rano podobnej treści mel
dunek nadszedł z Ochoty.

W dzielnicy Mokotów, gdzie 
do pracy przy sporządzaniu re
manentu i przecenie towarów 
stanęło kilkuset aktywistów 
partyjnych i studentów SGPiS,
— przecena w pierwszych 
sklepach gotowa już była w so
botę około godziny 9 wieczór. 
Nowe ceny towarów umieszczo
no w oknach wystawowych.

Wiele osób gromadziło się 
przed oknem wystawowym 
sklepu tekstylnego MHD 331 
przy ui. Puławskiej, uważnie 
odczytując nowe ceny. Ceny 
niektórych materiałów, tip. tzw. 
loden, zostaiy poważnie obni
żone, bo z 250 zt na 175 zt za 
metr, inne o 10 i 20 proc. Du
żo osób zatrzymywało się rów
nież przy sklepie WSS nr 50. 
I tu wystawiono już nowe ce
ny: na cukrze 13 zi, na cukier
kach zamiast 32 — 28,70 zl, 
zaś. na kompotach zamiast 15
— 13,50 zl.

W sklepach wielobranżowych 
remanent trwał dłużej. Przez 
całą noc do gmachu Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
Mokotów schodzili się aktywi
ści i meldowali o zakończonej 
przecenie,

W niedzielę około godziny 8 
rano we wszystkich sklepach 
Mokotowa przecena była już 
zakończona.

Szybko i sprawnie przebiega
ła też akcja sporządzania re
manentów i przeliczania cen w

dzielnicach prawobrzeżnej War
szawy.

Najwcześniej, bo o 4.30 rano 
zakończono prace we wszyst
kich punktach handlowych w 
dzielnicy Praga - Północ.

Również sprawnie przebiega
ła zmiana cen w dzielnicy Pra
ga - Południe. Do godz. 4.45 
rano ukończono przeliczenia w 
ostatnim sklepie spożywczym 
Przy przeprowadzaniu akcji 
spośród grup spisowych wyróż
n ili się pracownicy z Zakładów 
im. Komuny Paryskiej, War
szawskiej Fabryki Motocykli i 
słuchacze Centralnej Szkoły 
Związków Zawodowych.

Byiy jednak pewne niedocią
gnięcia na terenie dzielnicy 
Praga-Sródmieście. Pracę u- 
trudniło tu nieprzygotowanie 
przez wydział handlu DRN 
aktualnych spisów placówek 
handlowych. Spowodowało to, 
że początkowo nie wysiano 
grup spisowych do niektórych 
sklepów. 1 tak np. nie objęto 
spisem kiosku ZSS nr 101 przy 
Dworcu Wileńskim, gdzie je
szcze o godz. 8,30 w niedzielę 
widniały stare ceny. Zdarzało 
się i odwrotnie, wysyłano np. 
grupę spisową do nieistniejące
go od dawna sklepu przy por
cie wiślanym. Niedociągnięcia 
te zostały szybko usunięte.

Pierwsze zakupy
Już o godzinie 22 w sobotę 

14 listopada pierwsi klienci 
sklepu nocnego MHD przy ul. 
Żurawiej robili zakupy po zni
żonych cenach.

W niedzielę rano, jak w każ
dy wolny dzień od praćy skle
py spożywcze rozpoczęły punk
tualnie sprzedaż. Kupujących 
byio wielu. Na towarach prze
kreślone czerwonym ołówkiem 
ceny dnia wczorajszego i no
we, obniżone. Pracownicy han
dlu ofiarnie i sprawnie prze
prowadzili akcję.

W ciągu jednej nocy pra
cownicy CDT nie tylko przece
n ili wiele towarów, dokonali 
spisów, ale sprawnie i na czas 
przygotowali do sprzedaży

stoiska. Zmienili także wysta
wy, pokazując na nich wiele 
przecenionych obecnie towa
rów: garnitury, jesionki, suknie, 
bieliznę, zabawki...

Tylko do godziny drugiej po 
południu stoiska z obecnie 
przecenionymi towarami od- 
wiedziło około 50.000 osób, a 
15 tysięcy poczyniło zakupy. Są 
to cyfry o 75 procent wyższe 
od przeciętnych niedzielnych.

Zwiększony napiyw klientów 
dat się również zauważyć w 
praskim domu towarowym i 
Centralnym Domu Dziecka.

Do godziny 21 w niedzielę 
pracowały magazyny stołeczne, 
aby sprawnie zaopatrzyć na po
niedziałek wszystkie sklepy de
taliczne. Od godziny 14 w nie
dzielę aż do rana w poniedzia
łek pracować również będą pie
karnie.

(clz. rn.)

Widzimy rezultaty 
naszej pracy

ŁÓDŹ (kor. w l.). Wieść o 
częściowej obniżce cen wielu 
artykułów spożywczych i prze
mysłowych rozeszła się w Ło
dzi bardzo szybko. W wielu za
kładach pracy na trzeciej zmia
nie ludzie z zadowoleniem ko
mentowali komunikat o uchwa
le, wskazując, że posunięcie 
naszego rządu i partii jest je
szcze jednym dowodem troski, 
jaką się otacza w Polsce czło
wieka pracy.

W godzinach wieczornych 
ponad 4.600 aktywistów spo
łecznych wzięto udział w komi
sjach remanentowych. Całą. noc 
trwała wytężona praca i w 
niedzielę rano w sklepach u- 
kazaly się już nowe kartki 
z obniżonymi cenami. Przed 
sklepami licznie gromadzili się 
przechodnie, z ożywieniem o- 
mawiając zniżkę cen.

Znana przodownica pracy 
ZPB im. Marchlewskiego, in i
cjatorka pionów bezbrakowych 
— tow. Wanda Sygdziakowa 
dowiedziała się o obniżce do
piero w niedzielę rano z komu
nikatu radiowego.

— Tę obniżkę cen — powie
działa — -przyjmujemy wszys
cy z zadowoleniem, ale nie za
pominajmy, że to własną pra
cą przyczyniliśmy się do tej 
obniżki. Jeszcze większą uwa
gę musimy zwrócić .na jakość 
naszej produkcji. Nasze towa
ry bawełniane muszą być coraz 
piękniejsze, coraz lepsze. My 
przy maszynach będziemy się 
o to starać ze wszystkich sił. 
Tak samo powinni pracować i 
inni. Każdy na swoim odcinku

pracy, czy to piekarz czy; rol
nik, któremu dziś państwo na
sze daje tańsze artykuły prze
mysłowe i maszyny a płaci 
mu te same ceny za produkty 
rolne.

W domach robotniczych ad
ministrowanych przez Zakłady 
im. Marchlewskiego w Lodzi 
od samego rana w niedzielę 
byt wielki ruch. Ludzie z za
dowoleniem przyjęli wiadomość 
o obniżce cen.

— Jak się nie. cieszyć, jeśli 
widzimy rezultaty naszej pracy 
— mówi prządka z ZPB im. 
Marchlewskiego Władysława 
Naftarowitz - -  zresztą na każ
dym kroku można te rezultaty 
zobaczyć. Pracuję już w tej sa
mej fabryce 43 lata. Dopiero 
władza ludowa dala nam czy
ste umywalnie, szatnie, żłobek, 
dom zdrowia itd. A u mnie w 
domu mam nowozaiożony zlew 
z gorącą wodą, czego nigdy nie 
było. I dlatego każdy z nas sta
ra się wyprodukować jak naj
więcej towaru, bo to idzie dla 
nas.

Młoda pomagaczka z tych sa
mych zakładów Janina Korze
niowska, matka dwojga dzieci, 
śmiejąc się dodaje — chciała
bym zobaczyć miny tych ze 
szcżekaczek amerykańskich,' co 
judzą przeciwko władzy robot
niczej. Nie wesoły dziś dla nich 
dzień.

*
Również, w woj. łódzkim wia

domość o obniżce cen wywoła
ła wielkie zadowolenie. W nie
dzielę o godz. 8-ej rano już w 
92 proc. sklepów zakończono 
akcję remanentową a w wielu 
miastach jak Tomaszów, Kutno, 
Łęczyca na wystawach placó
wek handlowych od samego ra- 

jm  widniały kartki z nowymi 
Opiami.

Wśród ponad 8000 aktywi
stów, biorących udział w akcji 
remanentowej na szczególne 
wyróżnienie zasługuje młodzież 
ZMP-owska, która z całym od
daniem i poświęceniem przepro
wadzała spisy w sklepach 
GS-u.

Nadany w sobotę wieczorem 
komunikat ludność zgromadzo- 
na na dworcach kolejowych, w 
fabrykach przyjęła z wielką ra
dością. W świetlicy huty „Kara“ 
w Piotrkowie komunikatu wy
słuchało ponad 400 robotników, 1 
oklaskami witając wiadomość 
o obniżce cen.

J. B.

Ofiarnie pracowały załogi 
domów towarowych

WROCŁAW (kor. w l.). Na
wystawie tadna, skórzana tecz
ka. Stara cena 415 zl przekre

ślona jest czerwonym atrameń 
tern. Obok cena nowa — 351,75 
Ładny damski sweter z rękawa
mi,^cena stara — 76 zl, now;l 
— 68,40. Na setkach artyku
łów zdobiących wystawę skle
pu MHD nr 1, przy ul. Stalin- 
gradzkiej zmieniono w ciągu 
nocy ceny. Tańsze będą niektó 
re gatunki obuwia, bielizna,, ga
lanteria skórzana, zabawki, 
kosmetyki itd.

Dziesiątki ludzi pracy przy
staje przed wystawami, ko
mentując żywo uchwalę Rady 
Ministrów o częściowej obniż
ce cen. „Jutro miałam z mężem 
robić zakupy bielizny i odzieży 
dla dzieci — mówi Janina Za
jąc, żona pracownika PKP 
Przeznaczyliśmy na ten wyda
tek 500 zl. Po obniżce cen ’zo
stanie nam kilkadziesiąt złotych 
w kieszeni. Kupimy dodatkowo 
kilka par pończoszek dla-naśzych 
pociech. Chociaż obniżka nie 
obejmuje wszystkich artykułów, 
to jednak w naszym budżecie 
domowym znaczy ona dużo. 
Przy mojej pięcioosobowej ro
dzinie na zakupach takich ar
tykułów jak mydło, proszek, cu
kier, pszenne pieczywo — za
oszczędzę miesięcznie kilka-, 
dziesiąt złotych“ .

Ofiarnie pracowały załogi 
PDT, „Spólnoty“ , PSS, MHD. 
W ciągu nocy w domach towa

rowych Wrocławia i olbrzymiej 
większości sklepów trwał rema
nent.

Już we wczesnych godzinach 
rannych zmieniono na wysta
wach ceny, przeceniono milio
ny sz(uk artykułów na stoi
skach. Po nowych zmienionych 
cenach sprzedają wrocławskie 
„Delikatesy“ . Nowe ceny plą
cą wrocławianie w lokalach ga
stronomicznych -i barach mlecz
nych.

Uważnie przegląda wykaz 
artykutów podlegających obniż
ce Piotr Fuks — przodujący 
ślusarz WZM. Na temat ostat
niej uchwały mówi on:

„Uchwaloną przez rząd czę
ściową obniżkę cen odczuje nie
wątpliwie w swoim budżecie 
każdy z nas. Dzisiejsza obniż
ka tojeszcze jeden przejaw tro
ski naszego rządu o byt mas 
pr-acujących. Jestem robotni
kiem, ale bardzo interesują 
mnie sprawy wsi — sam zre
sztą jestem synem małorolnego 
chłopa. Uderzyło mnie w 
uchwale to, że najbardziej po
taniały maszyny rolnicze, takie 
jak żniwiarki, kosiarki, s:ew- 
niki, wialnie i inne. Jest to słu
szna polityka naszego rządu, ta 
troska o chłopa to jednocześnie 
troska o nas„,ludzi pracy z mia
sta. Chłop kupi taniej maszvny, 
będzie mógł lepiej gospoda
rzyć, będzie produkował w :ecej 
Chleba“ . (N)

Tymczasowe porozumienie 
w Panmundżnnie w spraw ę 

przyqotouania konferencji politycznej
(f) PFKIN (PAP) Agencja 

Nowych Chin donosi z Pan 
mundżonu, że delegacje obu 
stron, prowadzące wstępne rnz 
mowy w sprawie konferencji po 
litycznej, zatwierdziły 14 listo 
pada br porozumienie osiasnię 
te przez doradców w sprawie 
porządku dziennego.

Porozumienie przewiduje m 
in., że obie strony dokonają wy 
miany poglądów w celu ustalę 
nią; 1 składu i miejsca zwoła 
nia konferencji politycznej: 2

terminu zwołania konferencji 
politycznej: 3 spraw procedu
ralnych dotyczących kmferen- 
cji; 4 spraw administracyjnych 
dotyczących konferencji: 5 ko* 
sztńw związanych z konferencją 
polityczną.

Porozumienie co do każdego 
poszczególnego punktu porząd
ki) dziennego będzie uważane 
za tymczasowe, dopóki nie bę
dzie osiągnięte ostateczne poro
zumienie co do wszystkich pun
któw porządku dziennego.

W o j. gdańskie jako  trzecie w k ra ju  
przekroczyło  90 proc. planu  

obow iązkow ych dostaw
(f) 14 bm. powiat Gdańsk — 

jako ostatni w woj. gdańskim 
przekroczył 90 proc. tegorocz
nego planu obowiązkowych do-

P o r ó w n a j m y
Rząd nasz ogłosił zniżkę cen obejmującą sze

roki wachlarz artykutów powszechnego spoży-
iwitroilukuic nrzeumł i cia- Lu(*zie pracy zyskali na niej 4,5 miliarda 

31 .Z m . . \ złotych, a łącznie z poremancntową i posezono-
gumowy W 1954 roku j wą obniżką cen — 5,4 miliarda złotych. Tak 
(f) Mimo systematycznego! 1

zwiększania produkcji obuwia .....
gumowego, na rynku odczuwa 
się nadal brak _ niektórych 
jego rodzajów, a jego jakość 
przy stałych wysiłkach za
łóg zakładów, nie stoi jeszcze
na poziom i^ odpowiadającym | £|ono wielki program środków zapewniających 
wymogom i życzeniom kupują- . szybkje podniesl-ellie dobrobytu ludności.

num naszej partii — drogę szybszego podno
szenia stopy życiowej, drogę trudną, zależną 
od wysiłków całej ludności pracującej. Podo
bnie zresztą przeprowadzone zostały obniżki 
cen w innych krajach demokracji ludowej, nie 
wspominając o 6 obniżkach powojennych 
w Związku Radzieckim, gdzie ostatnio nakre-

ćych. Aby ten stan zmienić, 
przed zakładami przemysłu gu
mowego postawiono poważne 
zadania — zwiększenia ilości, 
rozszerzenia asortymentów i 
poprawy jakości obuwia w 
1954 r.

Przemyśl gumowy,—nie licząc 
zakładów przemysłu obuwnicze
go, które również wykonują o

Fakty te nie są czymś wyjątkowym ani spo
radycznym. Ilustrują one tylko prawo rządzące 
w naszym ustroju, którego celem jest człowiek 
i jego dobro. A przecież jeszcze nie tak dawno, 
za rządów burżuazji, w kraju naszym rządziło 
inne prawo: prawo bogacenia się garstki fabry
kantów i obszarników, prawo ubożenia ludz 
pracy, prawo głodu dla setek tysięcy bezrobot 
nych, milionów bezrolnych i małorolnych.

Warto pamiętać o tych czasach tym bardziej, 
buwie gumowe, —■ wyprodukuje! że choć przeminęły one bezpowrotnie u nas, 
w 1954 r. kilkanaście milionów nie przeminęły w krajach kapitalistycznego za
par obuwia, m. in. 4 min par 
tenisówek, kilka milionów par 
butów roboczych, 1,6 min par 
śniegowców, 1,2 min par tram
pek turystycznych. W planach 
określona została nie tylko glo
balna ilość produkcji, wprowa
dzono również ścisły podział na 
asortymenty, uwzględniając — 
zgodnie z zapotrzebowaniem 
rynku — rozmiary, kolory, ilość 
jak np. śniegowców na wyso
kim i płaskim obcasie, śniegów 
ców dla dzieci itp.

Szczególną uwagę zwrócą 
zakłady na podniesienie jakości 
wszystkich rodzajów obuwia 
gumowego. (PAP)

chodu. Tam rządzą interesy wąskich grup, tam 
rządzi prawo maksymalnych zysków, w pogoni 
za którymi monopole nie cofają się przed orga
nizowaniem zbrodni i wojen.

Właśnie dlatego, że z każdym rokiem ostrzej 
rozbiegają się linie wskazujące tendencje roz
wojowe dwóch światów — kapitaliści tak bardzo 
boją się, by prawda o wyższości socjalizmu 
i o chyleniu się ku upadkowi systemu kapitali
stycznego nie dotarta do ich krajów. Ale prawdy 
tej ukryć nie można. Przedostaje się ona przez 
żelazne kurtyny i dochodzi do tnas pracujących 
na Zachodzie. Właśnie dlatego publicysta ame
rykańskiego dziennika wielkokapitalistycznego 
„New York Herald Tribune“  pisząc o ostatnich 
posunięciach gospodarczych w Związku Radzie 
c.kim, stwierdza! z niepokojem, że ..Niebezpie
czeństwo nie polega obecnie na wybuchu wiel

kiej wojny", ale na tym, że w Związku Radziec
kim produkcja przemysłowa osiąga niebywale 
w dziej ach tempo, i że podobnie dzieje się tam 
„w  dziedzinie poziomu życia".

W statystykach i wykresach dotyczących kra
jów kapitalistycznych istnieją również krzywe 
wskazujące wzrost. Zyski wielkich monopoli 
amerykańskich wzrosty od 1940 roku o 51 pro
cent i rosną nieprzerwanie, podobnie jak we 
wszystkich pozostałych krajach kapitalistycz
nych. Rosną również podatki, bezpośrednie i po
średnie, które przygniatają nie monopole, lecz 
ludzi pracy w tych krajach. W Stanach Zjedno
czonych od roku 1938 podatki wzrosły 12-krot- 
nie, w Anglii 2-krotnie, we Francji 2,6-krotnie. 
Rosną koszty utrzymania, które również nie 
obchodzą Du Rontów i Rockefellerów. Rosną 
ceny, które od 1950 r. do czerwca 1953 r. pod
niosły się: we Francji o 35 procent, w Anglii 
o 23 procent, we Włoszech o 17 procent. Wraz 
ze wzrostem cen obniża się realny poziom piać.

Ostatnią rubrykę niechlubnego „wzrostu“  sta
nowi bezrobocie, które łącznie w 12 krajach 
Europy zachodniej od wprowadzenia „zbawien
nego“ planu Marshalla wzrosio niemal dwu
krotnie.

Ta specyficzna linia „wzrostu“  charakteryzu
je w największym skrócie prawo rządzące kapi
talistycznym światem, gdzie garstka wielkich 
magnatów przemysłowych i bankierów wyciska 
milionowe zyski kosztem milionowych mas, któ
rych położenie pogarsza się nieustannie. Gdzie 
miliony dolarów płyną do bankowych kas z nie
słychanego wyzysku kolonii, których ludność 
cierpi nieopisaną nędzę i głód.

Niedawno w Madrycie odbył się wielki bal, na 
którym śmietanka świata kapitalistycznego de
monstrowała toalety i brylanty. Bal kosztowa! 
wiele milionów dolarów, a same suknie niektó
rych dam warte byty po 2 miliony dolarów. 
\V tym samym Madrycie tysiące ludzi — nędza
rzy mieszkających w szałasach z odpadków ży
je ria pograniczłi głodowej śmierci. We Włoszech 
setki tysięcy ludzi gnieździ się w grotach i ru
derach. We Francji, w Anglii głód mieszkanio

wy nieustannie rośnie, a budżety państwowe 
przeznaczają coraz mniejsze sumy na budow
nictwo, tak że problem staje się z każdym ro
kiem bardziej palący. W Stanach Zjednoczonych 
obrazy przysłowiowej nędzy Południa dopełnia
ją tysiące rodzin wegetujących w samym No
wym Jorku w ohydnych ruderach Harlemu czy 
Bronxu.

W Madrycie lal się szampan strumieniami 
jak dolary ” wyrzucane przez tych, którzy nie 
wiedzą już nawet jak trwonić niezliczone bo
gactwa wyciśnięte z klasy robotniczej. A w Sta
nach Zjednoczonych, najbogatszym kraju kapi
talistycznym —- według amerykańskich oficjal
nych danych — 40 milionów ludności ma na 
utrzymanie mniej, niż wynosi oficjalnie usta
lone minimum życiowe.

Obok nieustannego procesu ubożenia ludno
ści w krajach kapitalistycznych, dręczącym pro
blemem jest szkolnictwo i opieka zdrowotna. 
Człowiek pracy w Polsce i w innych krajach 
obozu socjalizmu niemal zapomina, jak było 
dawniej u nas, tak zżył się ze zmianami w tej 
dziedzinie, tak codziennym stały się one Chle
bem. Weźmy choćby szkoły, których tysiące 
buduje się u nas, a których brak coraz dotkliw
szy staje się w krajach kapitalistycznych; weź
my szpitale, weźmy choćby ubezpieczenia spo
łeczne. Przecież robotnik amerykański w ogrom
nej większości nie korzysta z żadnych ustawo
wych ubezpieczeń społecznych, a w wypadku 
choroby musi sam ptacić olbrzymie sumy za 
lekarza. Jeden dzień w szpitalu amerykańskim 
kosztuje połowę przeciętnego tygodniowego za
robku robotniczego. Któż więc może się leczyć 
w szpitalu?

U nas zaś, podobnie jak w innych krajach 
obozu socjalizmu i pokoju, lekarz i szpital przy
sługują bezpłatnie całej klasie robotniczej, ro
botnikom, pracownikom i ich rodzinom. Z sy
stemu lecznictwa szeroko korzysta cały lud pra
cujący.

Jakże inaczej wygląda tamten świat, świat 
kapitalistyczny. Tak wyglądała i nasza prze
szłość i przeszłość innych krajów obozu poko-

j'u i socjalizmu. Ale Związek Radziecki wskaza! 
drogę. Zbudowanie socjalizmu i budowa ko 
munizmu w ZSRR, rozwój potężnej bazy prze 
myślowej — stworzyły warunki dla ogromnego 
rozmachu produkcji towarów konsumcyjnych. 
dla podniesienia produkcji rolnictwa w niespo 
tykanym tempie.

Związek Radziecki utorował tę drogę dla 
innych narodów i dla naszego kraju. Władza 
ludowa wyrwała nasz kiaj z zacofania i słabo
ści. Odbudowaliśmy zniszczenia i zbudowaliś
my nową bazę przemysłową, która jest warun
kiem dalszego rozwoju. Toteż mogliśmy dziś 
przystąpić do przegrupowania sil, do rozsze 
rżenia produkcji towarów konsumcyjnych, tno 
giiśmy pr-zejść do batalii o podniesienie wydaj 
:iości naszego rolnictwa. Dzięki intensywnej 
rozbudowie przemysłu ciężkiego w ostatnich 
latach możemy dzisiaj produkować więcej i ta 
niej. Dzięki industrializacji kraju — którą pro
wadziliśmy i prowadzimy dalej, — możemy dzi 
siaj obniżyć ceny i będziemy mogli w przyszłoś 
ci w dalszym ciągu podnosić silę nabywczą 
i powiększać dobrobyt ludności.

Zniżka cen u nas, stanowiąca jedno tylko 
ogniwo procesów zachodzących we wszystkich 
krajach obozu socjalistycznego jest świadec: 
twem jego rosnącej potęgi. Silne są nasze kra
je nie tylko dzięki milionom ton stali i węgla, 
ale także — i przede wszystkim — silne są 
świadomością mas, których dobro jest najwyż
szą troską naszego ustroju. •

Tej sile nie może nic przeciwstawić kapitał i-- 
styczny, obumierający świat. A co może prze
ciwstawić nam jeśli chodzi o potencjał przemy
słowy, o silę materialną? Tam — przodujące 
kraje kapitalistyczne drepczą w miejscu — jeśli 
chodzi o produkcję przemysłową, tam narasta
ją tendencje kryzysowe, podczas gdy u nas 
prawem i praktyką jest nieprzerwany wzrost 
Dwie linie rozwojowe, dwie tendencje, wykazu
ją bowiem nieustanny wzrost sit naszego obozu 
i jego rosnącą przewagę nad obozem kapitaliz
mu i wojny.

staw zboża dla Państwa. Jest 
to trzecie po województwach 
krakowskim i stalinogrodzkim 
— województwo, które przekro
czyło 90 proc. planu obowiąz
kowych dostaw z tegorocznych 
zbiorów.

Wykonany został również w 
90 proc. plan dostaw zboża, 
wyznaczonego do odst-iwy dla 
Państwa gospodarstwom rol
nym, znajdującym się na tere
nie miasta Wrocławia.

Rolnicy pow. Gdańsk i rol
nicy, mający gospodarstwa we 
Wrocławiu, którzy w całości 
wywiązali się z obowiązku do
staw ziarna z tegorocznych 
zbiorów, zwolnieni zostali od 
miarek i odsypów oraz korzy
stają z prawa sprzedaży nad
wyżek zboża i przetworów zbo
żowych na wolnym rynku.

Knp. „Piast4’ jako druga 
w przemyśle węglowym 
wykonała plan roraty
(f) 13 bm. wykonała roczny 

plan produkcii za!iga kopalni 
„Piast“  jako druga w przemy
śle węglowym po załodze ko
palni „Gottwaid“ . W znacz
nym stopniu do przeJt imino- 
wej realizacji rocznych zadań 
zalógi „Piasta“  przyczyniło się 
współzawodnictwo międzyHry- 
gadowe i międzyzespolowe o- 
raz zobowiązania dtugookreso 
we. W wyniku realizacji tych 
zobowiązań górnicy „Piasta" 
w ciągu 7 ostatnich miesięcy 
wydobyli 51.835 ton węgla po
nad plan. (PAP)

HZ IN  W N U M E R Z E :
•JERZY ROS: K onstrukcje

w ie lk ie j  budowry

J. A . 8 .: O naszej lite ra tu rze
turystycznej
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Zwiedzanie Mauzoleum 
Lenina i Stalina 

udostępnione 
dla ludności ZSRR

' (f) MOSKWA (PAP). 17 l i 
stopada 1953 r. udostępnione 
będzie dla ludzi pracy zwiedza
nie Mauzoleum W. I. Lenina i 
J. W. Stalina.

Mauzoleum będzie otwarte 
we wtorki od godziny 12 do 15, 
■w środy, czwartki i soboty — 
od godz. 17 do 20 i w niedziele 
od godz. 12 do 17.

Ustala się czasowo następu
jący porządek zwiedzania Mau
zoleum: dla ludności pracującej 
Moskwy zwiedzanie organizują 
komitety wykonawcze dzielnico-’ 
wych rad ludu pracującego za 
kartami wstępu, w których wy
znaczony będzie dzień zwiedza
nia Mauzoleum. Dla osób przy
bywających do Moskwy z in
nych miast i obwodów w spra
wach służbowych oraz na urlop 
i z wycieczkami zwiedzanie 
Mauzoleum organizują odpowie
dnie ministerstwa, urzędy i or
ganizacje społeczne.

Wiec protestacyjny 
w Paryżu przeciw 

«armii europejskiej"
(f) PARYŻ (PAP). W sali 

„M utualité“  w Paryżu odbył 
się wiec na znak protestu prze
ciwko projektom utworzenia 
tzw. „arm ii europejskiej". 
Wiec został zorganizowany 
przez Komitet Walki o Nieza 
wisłość Narodową Francji.

Na wiecu przemawiali przed
stawiciele różnych partii poli
tycznych, m. in. generał Bil- 
lotte, Łapie (socjalista), De- 
nais (niezależny republikanin), 
b. premier Daladier (radykał), 
Barres (republikański związek 
akcji społecznej), Denis 
(MRP), Palevski (republikań 
ski związek akcji społecznej) i 
inni.

Wskazując na śmiertelne nie
bezpieczeństwo grożące Fran
c ji wskutek wskrzeszania mili- 
taryzmu niemieckiego, Dala
dier oświadczył na wiecu: „Ża
den Francuz nie ma prawa za
pominać, że miliony żołnierzy 
radzieckich zginęły, by odnieść 
zwycięstwo nad armią hitlerow
ską. Musimy pamiętać, że 
Armia Radziecka odegrała 
główną rolę w rozgromieniu 
hord hitlerowskich“ .

Przypominając, że mocar
stwa zachodnie chcą w ten spo
sób „uregulować“  problem nie
miecki, że domagają się, aby 
Związek Radziecki zgodził się 
z góry na włączenie uzbrojo 
nych Niemiec do bloku północ 
no - atlantyckiego, Daladier 
zapytał: „Czy to jest rozsądne’  
Związkowi Radzieckiemu „pro
ponowano“  rokowania zakła
dając z góry, że rokowania te 
nie doprowadzą do pozytyw
nych rezultatów. Nie było to 
ani rozumne, ani uczciwe“ .

Członek Rady Republiki 
Henri Torres (partia de Gaul- 
le‘a) oświadczył, że będzie tak 
samo jak Daladier walczył 
zdecydowanie przeciwko kon 
cepcji „arm ii europejskiej“  wraz 
z każdym działaczem poi Stycz
nym, niezależnie od tego, do 
jakiej partii działacz ten nale
ży-

Na wiecu odczytano pismo 
przewodniczącego Zgromadzę 
nia Narodowego Edwarda Her 
riot, który wypowiada się prze
ciwko układowi paryskiemu i 
przeciwko koncepcji utworze 
nia „arm ii europejskiej“ ,

USA zamierzają w>*laó 
do Bonn misję pomocy 

ftojskoHcj
( f )  LONDYN (PAP). Kores

pondent dziennika „Western 
Mail and South Wales News" 
donosi z Frankfurtu n/Menem. 
że USA zamierzają akredyto
wać przy rządzie zachodnio 
niemieckim amerykańską misję 
pomocy wojskowej Głównym 
zadaniem misji będzie zaopa
trywanie wojsk niemieckich i 
lotnictwa w amerykański cięż
ki sprzęt — czołgi, artylerię i 
samoloty odrzutowe — oraz 
szkolenie Niemców w posługi 
waniu się tą bronią. Sprzęt 
amerykański dla niemieckich sił 
zbrojnych dostarczany jest już 
do magazynów i na lotniska w 

okolicach Kaiserslnutern. Sprzęt 
amerykański przybywa w tak 
wielkiej ilości, że — jak sądzi 
wspomniany dziennik angielski 
— wystarczy go na uzbrojenie 
w ciągu kilku miesięcy 12 dy
w izji, które mają powstać w 
myśl układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ .

Nowy numer czasnp?sma 
„0  Iruały pokó', 

o demokrację ludowa!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ) w B u k a 

re szc ie  u ka za t się k o le jn y  4« (262)
n u m e r czasopism a ..O t rw a ły  p okó j 
o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“  P ism o p u 
b l ik u je  re fe ra t K . J w o ro s e y ło w *  
w y g ło s z o n y  na u ro c z y s ty m  posiedzę 
n i l )  R ady M o s k ie w s k ie j 6 lis top a d a  
1953 r. p .t. ,,36 roczn ica  W ;e :k ‘ei 
P a źd z ie rn iko w e .) R e w o lu c ji S o c ja li
s ty c z n e j” . a r ty k u ł s e k re ta rza  gene
ra ln e g o  W ło s k ie j P a r t i i  K o m u n l 
s ty c z n e j P a lm iro  T o g lia t t i 'e g o  p .t 
..O  s o c ja liz m , o s p ra w ie d liw o ś ć  spo 
łeczna  i p o k ó l“  a r ty k u ł  s e k ie ta rz a  
K C  N ie m ie c k ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r
t i i  Jednośc i P au la  W ande l na te m a ' 
znaczen ia  w ie lk ic h  n au k  P a ż d z ie rn I. 
k a  d la  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  N um er 
z a w ie ra  in fo rm a c je  o p rzeb ie gu  o b 
c h o d ó w  36 ro c z n ic y  W ie lk ie j Paź
d z ie rn ik o w e j R e w o lu c ji S Q c ia lis ty - 
czn e j w e w s z y s tk ic h  k ra ja c h  św ia ta , 
o  P len u m  K C  M e k s y k a ń s k ie j P a rti-  
K o m u n is ty c z n e j, o w a lce  narodu  
fra n c u s k ie g o  p iz e c iw k o  u k ła d o m  
w o je n n y m  z B onn i P a ryża  oraz 
„N a  w id o w n i p o li ty c z n e j"  p ió ra  Ja . 
n a  M a rk a  i in n e  ko re sp o n d e n c je  
ę ra z  in fo rm a c je .

Siły nasze rosną — pokój zwycięży
Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza na posiedzeniu Prezydium PKOP

Jestem szczęśliwy, że kolejne 
nasze zebranie możemy rozpo
cząć nutą optymizmu, gdyż nie
wątpliwie ruch obrony pokoju 
wzmógł się na całym świecie 
1 dążenia pokojowe' ludzkości 
mogą się poszczycić niejednym 
sukcesem. Wprawdzie daleko 
jeszcze jest do tego, aby umil
kły glosy podżegaczy wojen 
nych — ale nietrudno jest 
skonstatować pewne odpręże
nie, a zwłaszcza zanotować 

- wzrost nastrojów masowych na 
! korzyść pokoju i przeciw nawo 
lywaniom do wojny lub zbro
jeniom, których koszty opłaca
ją najszersza rzesze ludzi pra
cujących.

W związku ze zbliżającą się 
sesją Światowej Rady Pokoju, 
która niebawem ma się rozpo
cząć w Wiedniu, przewodniczą- 

j cy Światowej Rady Pokoju 
prof. Joliot-Curie zwrócił uwa
gę na trzy najważniejsze zaga
dnienia, które zajmują opinię 
publiczną całego świata w 
dzisiejszym momencie, a które 
staną się najistotniejszym te
matem rozmów wiedeńskich.

Pierwsze z tych zagadnień 
to jest sprawa bomby wodoro 
wej. Wiadomość o tym, że USA 
nie posiadają monopolu na wy
twarzanie tej bomby, posiada
jącej niezwykłą silę niszczyciel
ską, od niejakiego czasu zaj 
muje prasę i opinię publiczną 
na zachodzie.

Co do nas, wiemy, że jest to 
jedna z tych wiadomości, która 
niewątpliwie wzmacnia sity po
koju, bo wytrąca z rąk podże
gaczy wojennych monopol tej 
straszliwej broni. Wszyscy lu
dzie dobrej woli wiedzą,, że 
Związek Radziecki niejedno
krotnie proponował — a ostat
nio ponownie — ogłoszenie 
przez ONZ zakazu używania i 
fabrykacji wszelkiej broni ma

sowej zagłady, w tej liczbie 
bomby atomowej i wodorowej 
Światowa Rada Pokoju doma
ga się tego nie od dziś, ale o- 
kreślone kota amerykańskie 
sprzeciwiają się temu.

Drugim zagadnieniem jest 
sprawa koreańska. Zawarcie 
rozejmu w Korei było .wielkim 
zwycięstwem idei pokoju.

Ći, którzy dążą do trzeciej 
wojny — obóz przygotowujący 
nową rzeź dla świata, z agre
sywnymi rządzącymi kotami 
USA na czele — pragną wszel
kimi sposobami i wszelkimi pro
wokacjami zniszczyć dobroczyn
ne wrażenie i korzystne wpływy 
rozejmu koreańskiego, starając 
się z góry skazać konferencję 
koreańską na niedojście do 
skutku.

Tak samo i kwestia niemiec
ka może i musi być rozwiąza
na na podstawie rozmów po
między zainteresowanymi naro
dami. Związek Radziecki nie 
jednokrotnie już w notach swo
ich dawnych i świeżych, w 
przemówieniach swoich kie
rowników, ukazywał drogę 
najpraktyczniejszą i najprost
szą, wiodącą do rozwiązania 
tego zagadnienia. Rozwiązanie 
to polega na zawarciu ze zjed 
noczonymi Niemcami traktatu 
pokojowego w duchu uchwał 
poczdamskich na takich wa
runkach, które by pozwalały na 
wprowadzenie pokojowych, zje
dnoczonych i demokratycznych 
Niemiec do wielkiej rodziny wol. 
nych narodów świata, ¿rozu
mienie tej drogi zdobywa sobie 
prawo obywatelstwa pośród 
najszerszych mas narodowych 
wszystkich krajów, a także to
ruje sobie drogę do zrozumie
nia i w samych Niemczech. Po
lityka Adenauera wzmogła je
szcze bardziej czujność naro
dów i podniosła rozmach ich

walki przeciw groźbie odrodze
nia agresji niemieckiej.

We Francji wytworzył się 
szeroki front przeciwstawiają
cy się zbrojeniom Niemiec za
chodnich i odradzaniu się od
wetowych idei szowinistów i 
nacjonalistów niemieckich.

Coraz więcej polityków, uczo
nych, pisarzy, publicystów, a 
co najważniejsze coraz więcej 
ludzi prostych we Francji do
chodzi do przekonania, że inte
resy Republiki Francuskiej i 
Polski Ludowej są zbieżne i że 
granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju.

•Naród nasz zjednoczony we 
Froncie Narodowym nie tylko 
formalnie, ale i w istocie swo
ich dążeń i przekonań, może 
stanowić wtaśnie i stanowi spi
żową podporę pod wszelkie za
dania i zagadnienia pokojowe

Jakiż cel mają tezy uchwa
lone przez dziewiąte plenum 
KC PŻPR (jako materia! do 
dyskusji II Zjazdu partii) jak 
nie wzmocnienie naszej jednoś
ci i sity moralnej?

Przez podniesienie ogólnej

stopy życiowej catej ludności, 
do której te uchwały dążą, przez 
utrwalenie i wzmocnienie soju
szu robotniczo - chłopskiego 
wzmagamy naszą jednolitość, 
naszą zwartość — wzmagamy 
tym samym walkę o nasz cel 
najdroższy, którym jest utrwa
lenie niepodległości i wzrost 
sity naszej Ojczyzny.

Drodzy słuchacze! Obrońcy 
pokoju! Ani intrygi amerykań
skiego kardynała Spelłmana, 
ani oszczercza kampania roz
pętana na zachodzie na temat 
rzekomych prześladowań rei i- 
gii w Polsce, ani nawet zbroją
ca się neohitlerowska armia 
i jej odwetowy przywódca Ade- 
nauer nic nie poradzą przeciw
ko faktom. A faktem jest i to 
najgłębiej w naszych duszach 
osadzonym — uzasadnionym— 
że nasza walka o pokój wy 
zwala w nas najgłębsze, naj
istotniejsze siły narodowe.

Wielki nasz obóz, do które
go mamy zaszczyt się zaliczać, 
ze spokojem przeto patrzy w 
przyszłość. Siły nasze rosną.

Pokój zwycięży.

Rezolucja rozszerzonego prezydium PKOP 
w sprawie pirackiego napadu na statek „Praca“

•Rozszerzone Prezydium Pol
skiego Komitetu Obrońców Po
koju zebrane w dniu 13 listo
pada w Warszawie, protestuje 
z najgłębszym oburzeniem prze
ciwko pirackiemu porwaniu pol
skiego statku handlowego „P ra
ca“  przez czangkaiszekowskich 
bandytów.

Za ten niesłychany akt gwał
tu, naruszający elementarne za
sady pokojowego współżycia 
międzynarodowego, który wzbu
dził oburzenie wszystkich uczci
wych ludzi na całym świecie, 
pełną odpowiedzialność pono
szą władze amerykańskie, pod 
których rozkazami i opieką

znajdują się kuomintangowskie 
niedobitki na Taiwanie.

Ten wyczyn piracki odsłonił 
raz jeszcze gangsterskie meto
dy kół agresywnych, które nie 
chcą dopuścić do odprężenia w 
stosunkach międzynarodowych, 
które zainteresowane są w sze
rzeniu zamętu i nienawidzą po
koju.

Wyrażając jednomyślne uczu
cia całego narodu polskiego, 
Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju domaga się 
natychmiastowego uwolnienia 
statku „Praca“  wraz z załogą 
i ładunkiem i umożliwienia mu 
kontynuowania jego podróży.

Mao Tse-tung przyjął delegację rządową KRLD
(f) PEKIN (PAP). Jak do

nosi agencja Nowych Chin, 
przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse- 
tung przyjął 13 bm. delegację 
rządową Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej z mar
szałkiem Kim lr-senem na czele.

W rozmowie brali udział m. 
in. zastępcy przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czu Teh, Lu Szao-tsi, Kao 
Kang, premier Państwowej Ra
dy Administracyjnej i m i
nister spraw zagranicznych 
Czou En la i,

W rozmowie brał również u- 
dział charge d'affaires ZSRR w 
Chińskiej Republice Ludowej — 
Waśkow.

*
13 listopada premier Pań

stwowej Rady Administracyjnej 
i minister spraw zagranicznych

Chińskiej Republiki Ludowej, 
Czou En-lai wydal przyjęcie na 
c7eść koreańskiej delegacji rzą
dowej, która przybyła do Pe
kinu na zaproszenie rządu chiń
skiego.

Na przyjęciu obecni byli: 
szef delegacji rządowej KRLD 
przewodniczący Rady M in i
strów Marszalek Kim Ir-sen. 
członkowie delegacji KRLD. 
jak również zastępcy przewod
niczącego Centralnej Ludowej 
Rady Rządowej Chińskiej Re
publiki Ludowej Li Czi-szen i 
Kao Kang. członkowie Central
nego Rządu Ludowego, Komi
tetu Centralnego Chińskiej Par 
tli Komunistycznej, rrrnistro- 
wie. przywódcy partii demokra
tycznych i chińskich organiza
cji społecznych, członkowie kor
pusu dyplomatycznego, dzień 
nikarze chińscy i zagraniczni

Marszalka Kim Ir-sena i 
członków delegacji KRLD go

rąco powitał premier Czou En- 
lai.

Walka narodu chińskiego i 
narodu koreańskiego przeciwko 
agresorom imperialistycznym 
doprowadziła do wielkiego zwy
cięstwa. Zwycięstwo to ocaliło 
pokój i bezpieczeństwo Chin i 
Korei oraz całego Dalekiego 
Wschodu.

Ale chociaż rozejm w Korei 
został zawarty — oświadczy? 
Czou En-lai — stoją przed na
mi jeszcze skomplikowane za
dania. Militaryści amerykańscy 
i reakcyjna klika Li Syn mana 
chcą uniemożliwić pokojowe u- 
legulowanie problemu korę iń 
skiego I utrzymać w ten spo 
sób stan napięcia na Dalekun 
Wschodzie.

Naród chiński uczyni wszyst
ko, co w jego mocy. abv dopo
móc narodowi koreańskiemu 
który dąży do zjednoczenia 
swej ojczyzny, do pokoju i po
stępu, który pragnie zaleczyć

rany zadane przez wojnę, od
budować swą gospodarkę i któ
ry nie chce dopuścić do wzno
wienia agresywnej wojny...

Przybycie do Chin koreań
skiej delegacji rządowej z pre
mierem marszałkiem Kim łr- 
senem na czele wkrótce po je
go wizycie w Związku Radzie
ckim — oświadczył w zakoń 
czeniu minister Czou En-lai — 
przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego umocnienia nierozer
walnej przyjaźni między naro
dem radzieckim a narodami 
Chin i Korei. Historia dowio
dła, że przyjaźń ta jest nieza
wodną gwarancją pokoju na 
Dalekim Wschodzie i na ca
łym świecie.

Następnie przemawiał mar
szałek Kim Ir-sen.

Po przyjęciu, które upłynęło 
w serdecznej i przyjaznej at 
mosferze, odbył się wielki kon 
cert.

USA zmierzają do dalszego przewlekania sprawy rozbrojenia
i zakazu broni masowej zagłady

Obrady Komisji Politycznej ONZ
(f) NOWY JORK (PAP). — 

Na posiedzeniu przedpołudnio
wym 12 bm., Komisja Politycz
na Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kontynuowała dyskusję nad 
sprawozdaniem Komisji Roz
brojeniowej.

Mówiąc o projekcie rezolucji 
USA i 13 innych krajów, doty
czącym sprawozdania Komisji 
Rozbrojeniowej, przewodniczący 
delegacji USRR A Baranow
ski stwierdził, że rezolucji tej 
w postaci, w jakiej została ona 
zgłoszona, nie mogą poprzeć ci, 
którzy dążą do rzeczywistej 
redukcji zbrojeń i zakazu brom 
masowej zagłady.

Mówca podkreślił, że po
prawki zgłoszone przez delega 
cję ZSRR do projektu rezolucji 
14 krajów w wypadku przyję
cia ich, usuną braki tego pro
jektu rezolucji. Poprawki ra
dzieckie konkretnie określają 
zadania ONZ i Komisji Rozbro 
¡eniowej w dziedzinie rozbroje
nia i zalecają, aby Komisja 
najpóźniej do I marca 1954 ro
ku przedłożyła Radzie Bezpie
czeństwa wnioski przewidujące 
przede wszystkim istotną re
dukcję zbrojeń pięciu wielkich 
mocarstw — USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Chińskiej Re 
publiki Ludowej i Związku Ra
dzieckiego. jak również zakaz 
broni atomowej i wodorowej i 
innych rodzajów broni maso
wej zagłady z ustanowieniem 
jednocześnie ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad tym za
kazem.

Delegaci Pakistanu i Boliwii 
oświadczyli, że rozwiązanie 
problemu rozbrojenia zależy od 
wielkich mocarstw i wezwań 
przedstawicieli tych mocarstw 
do współpracy. Zarówno w Ko
misji Politycznej, jak i w Ko
misji Rozbrojeniowej.

Reprezentant Peru, popiera- 
ląc stanowisko USA, wezwał 
delegatów do przyjęcia rezolu 
cji 14 krajów.

Przewodniczący delegacji 
BSRR, K. Kisielew, omówił na

wstępie przyczyny impasu prac 
Komisji Rozbrojeniowej.

Głównym celem projektu 
rezolucji 14 pańslw z USA 
na czele jest dalsze przewleka
nie wcielenia w życie środków 
prowadzących do redukcji zbro
jeń i zakazu broni masowej za 
glady.

We wstępie tej rezolucji mo
wa jest o „zaufaniu" i „gwa

rancjach“ , lecz nie wspomina 
się ani słowem o zakazie broni 
atomowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady, ani też 
o ustanowieniu skutecznej kon 
troli międzynarodowej nad wy
konaniem tego zakazu.

Omawiając w zakończeniu 
poprawki radzieckie do tej re
zolucji, Kisielew podkreślił, że

przyjęcie poprawek ZSRR przy 
niesie korzyść wszystkim pań 
stwom, przyczyni się do skie 
rowania milionów ludzi do po 
kojowej pracy, do zmniejszenia 
wydatków na cele wojenne, któ
re spadają ciężkim brzemie
niem na barki mas pracujących, 
oraz doprowadzi do wzmocnie
nia bezpieczeństwa międzyna
rodowego i utrwalenia pokoju.

Przemówienie wiceministra Naszkowskiego
(f) NOWY JORK (PAP)

W toku debaty w Komisji Pol i- 
j  tycznej Zgromadzenia Ogólne
go NZ nad projektem rezolucji 
14 państw w sprawie rozbroje
nia oraz zgłoszonymi do niego 
poprawkami szef delegacji p il 
skiej wiceminister Naszkowski 
wygłosił 13 bm przemówienie 
w którym oświadczy! m. in.:

Stanowiąc kontynuację tra
dycyjnej już taktyki mocarstw 
zachodnich w tej sprawie, pro
jekt rezolucji 14 państw, zlo 
żony z mglistych, ogólniko 
wych sformułowań, pomija nul 
czeniem podstawowe probierni 
w dziedzinie rozbrojenia.

Projekt rezolucji nie daje 
Komisji żadnych wskazań, któ
re umożliwiłyby jej zajęcie się 
podstawowym, elementarnym 
problemem zakazu broni ato
mowej oraz redukcji zbrojeń i 
sil zbrojnych, jak również 
przedstawienie konkretnych 
wniosków Zgromadzeniu Ogól 
nemu.

Projekt rezolucji jest więc 
dalsza próbą zamaskowania o 
gólnikowymi frazesami nieclię 
c  mocarstw zachodnich do u- 
regulowania sprawy rozbroje
nia, a jednocześnie ma im za 
pewnie całkowitą swobodę w 
dalszym szaleńczym wyścigu 
zbrojeń i w dais/yrn zaostrza 
niu napięcia międzynarodowe 
go.

Poprawki ZSRR zgłoszone 
do projektu rezolucji '4 stwa 
rzają możliwość przekształce
nia tej papierkowej deklaracji 

| w żywy akt zapewniający sku- 
i teczność pracy Komisji Roz

brojeniowej. Poprawki te bo
wiem określają podstawowe 
cele pracy Komisji Rozbroję 
niowej, wyrażające się przede 
wszystkim w zakazie broni ato 
mowej i wodorowej oraz innych 
rodzajów broni masowej zagia 
dy, przy jednoczesnym zapew 
nierłiu ścisłej kontroli nad wy 
konaniem tego zakazu, jak ró 
wnież w istotne! redukcji zbro 
jeń i sil zbrojnych.

M in. poprawka radziecka 
do pierwszego punktu opera 
tywnej części rezolucji uroczy 
ście proklamuje szczytną zasa 
dę moralną, że Zgromadzenie 
Ogólne „uznaje za sprzeczne z 
sumieniem i honorem narodów 
oraz nie dające się pogodzić z 
przynależnością do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych uży 
wanie broni atomowej i wodo 
rowej, jako broni agresji I ma 
sowej zagłady, oraz oświadcza, 
iż rząd, który pierwszy zastosu 
je przeciwko klóremukolwicl- 
krajowi atomowe, wodorowe bil 
inne środki masowej zagłady, 
dopuści się zbrodni wobec ludz 
kości i uważany będzie za 
zbrodniarza wojennego“ .

Przyjęcie tej poprawki mia 
loby nie tylko olbrzymie zna 
czenie moralno polityczne dla 
sprawy rozbrojenia, lecz rów 
nież stanowiłoby zasadniczy 
zwrot w stosunkach międzyna 
rodowych na rzecz utrwalenia 
pokoju

Delegacja polska uważa, że 
jedynie przyjęcie poprawek 
zgłoszonych przez ZSRR jest 
w stanie uchronić prace Komi

sji Rozbrojeniowej przed dal 
szym impasem i niepowodze 
riiami. Dlatego też delegacj, 
polska będzie glosować a .\ 
przyjęciem tych poprawek | 
wzywa wszystkich szczerz« i 
zainteresowanych w rzeczywi j  
stym uregulowaniu sprawy roz j 
brojenia, by również za nim 
glosowali.

Udział Polski
w pomocy technicznej 

dla krajów
gospodarczo zacofanych

(f) NOWY JORK (PAP) 
Stały przedstawiciel Polski w 
ONZ, Henryk B i recki ziożyl n; 
IV Międzynarodowej Konferen 
cji iv sprawie rozszerzonego 
programu pomocy techniczne! 
dla krajów -gospodarczo za 
cofanych oświadczenie, w któ 
rym stwierdza, że rząd PRL 
uznał za możliwe wnieść w 
roku bieżącym swój wkład 
finansowy do rozszerzone 
go programu pomocy techni 
cznej, hsygnując na ten cel, su 
rrię 300 tysięcy złotych. W 
chwili obecnej jesteśmy w trak 
cie prowadzenia rozmów z od 
powiednim departamentem Se 
kretariatu ONZ w sprawie efek 
tywnego wykorzystania nasze 
go wkładu przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej przewiduje przeznaczenie 
na rok 1954 dalszych środków 
na rozszerzony program potne 
cy technicznej. Wysokość na 
szej składki podana będzie w 
późniejszym terminie.

Klucz do odprężenia 
międzynarodowego

Jest rzeczą niewątpliwą, że sprawa podjęcia 
kroków, zmierzających do odprężenia między
narodowego, znajduje się w centrum uwagi 
światowej opinii publicznej. Jest rzeczą równie 
niewątpliwą, że skuteczną drogą do osiągnięcia 
tego celu mogłoby być zwołanie konferencji 
przedstawicieli wielkich mocarstw. Ostatnia 
wymiana not między Związkiem Radzieckim a 
mocarstwami zachodnimi poświęcona była głów
nie temu właśnie zagadnieniu. Związek Ra
dziecki wielokrotnie proponował zwołanie takiej 
konferencji dokumentując swą wolę konkretny
mi posunięciami; j aństwa zachodnie nie mogąc 
odrzucić wprost .tych propozycji, — przynaj
mniej w słowach — wypowiadały się również 
za podobną koncepcją. Powstaje więc pytanie' 
dlaczego konferencja ta nie doszła dotychczas 
do skutku.

Szczegółowo i wyczerpująco omówił tę, tak 
ważną dla pokoju kwestię, radziecki minister 
spraw zagranicznych, W. M. Mototow na piąt
kowej konferencji prasowej w Moskwie. Oświad
czenie jego spotkało się z głębokim zaintereso
waniem całej światowej opinii publicznej. De
maskuje ono bowiem gmatwaninę kłamstw, fał
szerstw i wypaczeń, przy pomocy których kola 
imperialistyczne starają się zdyskredytować 
inicjatywę radziecką i odgrodzić opinię pu
bliczną krajów zachodnich od prawdziwej treści 
i prawdziwego sensu tych propozycji.

Gdzie l°żv klucz do zwołania konferencji 
międzynarodowej? Odpowiedź jest prosta: w 
zrozumieniu i uznaniu celów, jakim konferencja 
ta miałaby służyć. Stanowisko Związku Ra
dzieckiego jest tu najzupełniej jasne: konfe
rencja ministrów spraw zagranicznych powin
na mieć na celu złagodzenie napięcia w stosun
kach międzynarodowych. Postawienie takiego 
zadania jest podstawowym warunkiem jej po
wodzenia. Choć nie oznacza to oczywiście, ja 
koby konferencja miafa niezwłocznie doprowa
dzić do uregulowania wszystkich palących pro
blemów, to jednak właśnie jest oczywiste dla 
każdego, że nie uda się osiągnąć ani nawet 
zbliżyć do tego celu, jeżeli konferencja nie bę
dzie miała prawdziwie reprezentatywnego cha
rakteru. To znaczy, jeżeli nie będzie obejmowa
ła wszystkich wielkich mocarstw. Zupełnie ab
surdalne w tym kontekście wydaje się żądanie 
Stanów Zjednoczonych a także W. Brytanii 
i Francji, by z dyskusji na tematy międzyna
rodowe wykluczyć państwo, które reprezentuje 
1/4 ludzkości — Chiny Ludowe. Min. Mototow 
podkreślił w związku z tvm, że „sam fakt osiąg
nięcia porozumienia w sprawie konferencji pię
ciu wielkich mocarstw z udziałem Chin świad
czymy o tym, że dokonany został realny krok 
w kierunku rozładowania napięcia w stosun
kach międzynarodowych w kierunku utrwalenia 
pokoju".

Ale takiego rozwiązania nie chcą właśnie mo
carstwa zachodnie. Co więcej — próbują wmó
wić opinii światowej, że to Związek Radziecki 
rzekomo stwarza przeszkody na drodze do kon
ferencji i tym samym uniemożliwia jej zwoła
nie. Kłamstwo tych twierdzeń jest oczywiste. 
Związek Radziecki nie tylko nie stawia żadnych 
trudności na drodze do konferencji, ale przeciw
nie czyni wszystko, by ufatwić jej zwołanie. Do 
tego celu zmierza m. in. propozycja ZSRR, by 
zapewnić uczestnikom najzupełniejszą swobodę 
w wyborze tematów, jakie mają być omówione.

Konieczność zwołania konferencji przedsta
wicieli wielkich mocarstw w celu osiągnięcia 
odprężenia międzynarodowego staje się coraz 
bardziej jasna dla całej opinii światowej. Z jed 
nej strony opinia publiczna zdaje sobie sprawę, 
że rozejm w Korei — osiągnięty dzięki kon 
sekwentnej walce obozu ’ pokoju — wzmocnił 
walnie szanse pokojowego uregulowania innych 
spornych spraw. Z drugiej jednak strony opinia 
światowa widzi, że mocarstwa zachodnie, 
a zwłaszcza Stany Zjednoczone podejmują wy
siłki, by szanse te zmniejszyć. Odmawiają one 
uporczywie uchwalenia i przeprowadzenia sku 
tecznej redukcji zbrojeń, zakazu broni masowej 
zagłady i ustanowienia kontroli nad tym żaka 
zem. USA budują i umacniają dziesiątki baz 
wojskowych w Europie i na całym świecie 
Rosną budżety zbrojeniowe państw obozu im 
perialistyczriego, a politycy burżuazyjni — szcze
gólnie zaś amerykańscy — nie zważając na 
tyle smutnych doświadczeń z próbami stosowa 
nia szantażu wobec ZSRR, odgrzewają raz po 
raz wyświechtane slogany o polityce „s iły “ .

Omówienie i rozwiązanie tych zagadnień —* 
podobnie jak i innych, które by się w toku kon* 
ferencji wysunęły — miałoby niewątpliwie za
sadnicze znaczenie dla sprawy pokoju w Eu
ropie i na świecie.

Szczególne znaczenie dla bezpieczeństwa na
rodów Europy, w tym i naszego narodu, ma 
kwestia niemiecka. I znowu mamy tu do czy
nienia z perfidnym manewrem mocarstw za
chodnich. Wystąpiły one, jak wiadomo, z pro
pozycją zwołania do Lugano, w Szwajcarii, 
konferencji czterech dla omówienia tego pro
blemu.

Ale w propozycji ich nie ma ani jednego sło
wa, ani jednej wzmianki odnośnie kluczowego 
zagadnienia: zjednoczenia Niemiec na demo
kratycznych i pokojowych podstawach, zawar
cia traktatu pokojowego, wycofania wszystkich 
wojsk okupacyjnych. Co wiecej, z całej polityki 
mocarstw zachodnich wynika niedwuznacznie, 
że na takim, pokojowym rozwiązaniu problemu 
niemieckiego wcale im nie zależy. Gdyby bo
wiem było inaczej, czy można' hy wytłumaczyć 
fakt. że od prawie dwóch lat mocarstwa zacho
dnie nie odpowiadają na projekt traktatu poko
jowego z Niemcami przedstawiony przez Zwią
zek Radziecki; ani też same żadnej propozycji 
w tej sprawie nie wysuwają? A dalej- cóż wi
dzimy w Niemczech zachodnich i w zachodniej 
Europie w odniesieniu do kwestii niemiecki«5!? 
Odbudowę na pełnych obrotach imperializmu 
i militaryzmii niemieckiego, brutalny nacisk na 
parlamenty krajów zachodnio - europejskich 
w kierunku ratyfikacji układów z Bonn i Pary- 
za, mających na celu odbudowę neohillerow- 
skiego Wehrmachtu. Przecież między innymi 
i w tym wtaśnie gęlu zwołana została na Ber
mudy separatystyczna konferencja szefów trzech 
mocarstw zachodnich.

W związku z tym, rząd radziecki zwraca s!ę 
do mocarstw zachodnich z pytaniem- czy propo
zycja zwołania konferencji do Lugano oznacza, 
że z jednej strony proponuje się rozpatrzenie 
problemu niemieckiego, a z drugiej strony po
dejmuje się jednocześnie kroki zmierzające do 
spoivodowania ratyfikacji układów z Bonn i Pa
ryża przez te państwa, które ich ieszcze nie ra- 
tyfikowaly. „W  Związku Radzieckim — oświad
czy! min. Mototow — oczekuje się wyjaśnienia 
w tej sprawie

Wyjaśnienia tego oczekują narody Europy, 
które jak najostrzej walczą przeciwko polityce 
odradzania nenhitlerowskiego Wehrmachtu czy 
to pod szyldem „arm ii europejskiej" czy też bez 
tego szyldu.

Walka ta cieszy się pelnvm i gorącym popar
ciem catego naszego narodu, który wita z naj
głębszym zadowoleniem wszystkie wysiłki i pro
pozycje, zmierzające do pokojowego uregulowa
nia problemu niemieck!ego. Przedstawiciele na
szego społeczeństwa dali temu ponownie wyraz 
na posiedzeniu Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i Polskiego Komitetu dla po 
kojowego rozwiązania problemu niemieckiego, 
podejmując uchwały, które podkreślają z mocą 
naszą solidarność z walczącymi narodami Eu- 
ropy.

Narody catego świata oczekują zwołania kon
ferencji przedstawicieli wielkich mocarstw dla 
złagodzenia napięcia międzynarodowego. Czy 
ta konferencja dojdzie do skutku — zależy to 
tylko — jak stwierdził min. Mototow — „od 
stanowiska USA Anglii i Francji a zatem od 
tego, czy zgodzą się one na rozpatrzenie spra
wy zmniejszenia napięcia w stosunkach między
narodowych, o także problemu Niemiec i zwią
zanych z tym zagadnień dotyczący! h zapewnie
nia bezpieczeństwa w Europie“  Związek Ra
dziecki bowiem podtrzymuje w całej pełni swą 
propozycję zwołania konferencji wielkich mo
carstw, na której przedstawiciele USA, ZSRR, 
Chin. Anglii i Francji rozważyliby środki zła
godzenia napięcia 'międzynarodowego, a mini
strowie ZSRR USA W Brytanii i Francji — 
omówili problem Niemiec i związane z tym za
gadnienie zapewnienia bezpieczeństwa w Euro
pie.

Stanowisko ZSRR jest jasne Cieszy się ono 
poparciem wszystkich ludzi na świecie którzy 
pragną odprężenia międzynarodowego i pokoju.

Ludzie pracy w całym kraju omawiają 
Uchwały IX  Plenum KC PZPR

(f) Powzięte przez IX Ple
num KC PZPR uchwały o zwo
łaniu II Zjazdu Partii, tezy 
przedzjaz.dowe oraz wytyczne 
zawarte w referacie Przewód 
niczącego KC PZPR Bolesława 
Bieruta — są żyyvo omawiane 
przez ludzi pracy całego kra 
ju. W wielu zakładach produk 
cyjnych utworzyły się zespoły 
dyskutujące nad tezami na il 
Zjazd PZPR.

W Fabryce Samochodów 
Osoboyyych na Żeraniu przed 
pracą i yv czasie przerwy obi a 
dowej, w świetlicy, w stoiowce 
yv halach produkcyjnych wielu 
robotników żywo omawia u 
chwały IX Plenum KC PZPR 
Nadawane przez fabryczny ra 
dlowęze! wytyczne, zawarte w 
tezach na II Zjazd Partii, stu 
cliane są z ogromnym zuintere- 
sowaniem.

Do lokalu Komitetu Zaklado 
wego PZPR'i Rady Zakładowej 
od paru dni przychodzą często 
robotnicy Sprowadzają ich tu 
taj różne pytania dotycząc« 
uchwal. Wypowiadają oni syvo- 
ją opinię na temal słusznej i 
rńądrej polityki realizowanej 
przez Partię, składają wnioski 
i pomysły o tym, w jaki sposób 
może róyynież i załoga FSO 
swą wydajną pracą przyczynić 
się do szybszego zrealizowania 
zadań, zayyartych w tezach.

W Zakładach Mechanicznych 
„Ursus" odbyły się już zebra 
nia grup partyjnych, poświęco 
ne zapoznaniu się z materiata 
mi z IX Plenum. Obecnie od
bywają się podobne zebrania w

grupach związkowych. Dysku
sje na tych zebraniach świad 
czą o tym, iż załoga „Ursusa 
docenia ogromną wagę IX Ple 
num Szczególnie żywo dysku 
toyyane są yv „Ursusie“ te czę 
śęi tez przedzjazdowych, które 
dotyczą spraw rolnictwa.

Tadeusz Biernat — technik 
budowlany na MDM — zwró 
cii uwagę na inne zagadnienie 
„My, budowniczowie nowych 
mieszkań — stwierdzi! on — 
musimy wzmóc wydajność i po 
ziom naszej pracy, by godnie 
przyczynić się do realizacji za 
dań, wytyczonych przez IX Ple 
num. Od tego jak będziemy 
pracować zależy, czy ludzie 
pracy będą mieszkać lepiej i 
wygodniej“ .

❖
Największy ośrodek przemy 

stówy naszego kraju — Sląst 
jest pod głębokim wrażeniem 
uchwal IX Plenum

W hucie „Pokój" robotnic) 
na wielkich piecach byli pierw 
sz.yrni, którzy wystąpili z pro 
lektem zbiorowego czytania tych 
wielkiej wagi uchwal.

i -
Wieczorem dnia 14 hm. w 

wielkiej hali W-6 Zakładów 
im. Stalina w Poznaniu zahly 
sriąt wielki świetlny napis 
„Witamy II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni 
czej" Obok widnieje hasto 
„Wprowadzajmy yv życie yvv 
tyczne IX Plenum KC PZPR“

Załoga ZISPO przystąpiła 
już do omawiania tez KC PZPR 
oraz referatu Przewodniczące
go KC Bolesława Bieruta. i

W kilku oddziałach ZISPO, 
|ak np w W 7 i W-2, robotnicy 
rozpoczęli wspólne dyskusje. 
W oddziale W 7 zorganizowa
ny został specjalny, stały punkt 
informacyjny, W którym udziela 
się . wyjaśnień odnośnie tez i 
referatu, a w oddziale W 8 u- 
mteszczono szereg „skrzynek 
zapytań“ , do których robotnicy 
wrzucaią kartki i listy ze swo
imi pytaniami i uwagami, któ
re są następnie szczegółowo o- 
mawinne na wspólnych zebra
niach.

Podobne „skrzynki -'apytań“ 
przygotowują również robotni
cy innych oddziałów.

„Powinniśmy dobrze zdać 
sobie sprawę z tego — mówi 
Roman Kocik, ślusarz-spawacz 
awansowany na kierownika 
działu, a obecnie kierownik 
Zakładu W-3 — że wprowa
dzenie tez w życie zależy od 
nas samych, od naszej pracy. 
Nasze ZISPO to przemysł cięż
ki, ale wzrost naszej produkcji 
przyczynia się w wielkim stop
niu do zwiększenia produkcji 
artykułów konsumcyjuych“ .

Robotnik transportu Frąsz- 
czak, dzieląc się ze swymi 
współtowarzyszami pracy u- 
w a garn i o tezach i referacie, 
mówi: „IX  Plenum jeszcze raz 
potwierdziło, że nasza Partia 
dąży przede wszystkim do te
go, ażeby zapewnić naszemu 
narodoyyi coraz lepsze i dostat- 
niejsze życie. Kochamy na
szą Partię za jej troskę o nas 
— _ o robotnika, o chłopa i in
teligenta, o wszystkich, którzy 
pracują“ .
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O pełne i terminowe wykonanie dostaw
Gdy instancje

JELENIA GÓRA (kor. w ł.)
Sekretarz KG i przewodniczą
cy GRN z Kotli oraz kilku ak
tywistów powiatowych, pracu
jących w tej gminie, niemal ca
łymi dniami bywają w groma
dach. Kiedy wieczorem wraca
ją do gminy i niecierpliwie 
przeglądają meldunki dzień 
nych dostaw zboża, wówczas 
przekonują się, że właściwie do 
punktu skupu wpłynęło niewie
le. Z 16 gromad tej gminy 
wpływa bowiem zaledwie 4—5 
ton zboża dziennie.

— Cóż możemy więcej zro
bić, pracujemy przecież od rana 
do nocy — mówią towarzysze 
z Kotli i rozkładają bezradnie 
ręce.

Rzecz jasna, że ich praca nie 
może dać należytych rezultatów, 
gdyż zapominają o tym, że w 
gromadach istnieją organizacje 
partyjne i aktyw bezpartyjny. 
O poważnym zaniedbaniu pra
cy z gromadzkimi organizacja
mi partyjnymi, świadczą m. in. 
następujące fakty: sekretarz KG 
nie wie dokładnie, ilu członków 
liczy gminna organizacja par
tyjna; od kilku miesięcy sekre
tarz KG nie odbył odprawy z 
sekretarzami gromadzkich or-

powiatowe nie czuwi 
aparatu gminnego

ganizacji partyjnych: w niektó
rych gromadach towarzysze nie 
pamiętają kiedy było ostatnie 
zebranie partyjne; w ciągu 
ostatniego kwartału nie przy
jęto do partii ani jednego no
wego członka; około 30 człon
ków partii zalega z dostawami, 
dając zły przykład chłopom 
bezpartyjnym.

Do niedawna jeszcze w gmi
nie Kotla prawie w ogóle nie 
sporządzano wniosków o uka
ranie złośliwie uchylających się 
od dostaw. Wprawdzie ostatnio 
zaczęto sporządzać takie wnio
ski, to jednak bez żadnej anali
zy, bez próby zastanowienia 
się. 30 wniosków, jakie prezy
dium GRN z Kotli przesłało 
do prezydium PRN, zostało spo
rządzonych na kolanie, bez za
sięgnięcia opinii aktywu gro
madzkiego, a jedynie' i wyłącz
nie tylko na podstawie karto
tek gminnej delegatury M in i
sterstwa Skupu. Oczywiście, że 
wiele z nich dotyczyło takich 
chłopów, jak ob. Krawczyk, z 
gromady Klucze, któremu w 
ciągu ostatnich dwóch lat pa
dło kilka sztuk bydła, dwa ko
nie.

W innej gminie tego powia
tu, w Białołęce, członkowie pre-

nad pracą
,zydium GRN, którzy poniechali 
pracy z aktywem gromadzkim, 
nie dostrzegli, że u gminnego 
delegata Ministerstwa Skupu, 
Szafowicza, nagromadziło się 
przez trzy miesiące ponad 200 
nie załatwionych podań chłopów 
o ulgi.

W gminie Sława Śląska pre
zydium GRN, nie wiadomo z 
jakich powodów, przyznało ulgi 
wielu chłopom, którzy wcale o 
nie nie prosili. Jak mogą do
brze przebiegać dostawy zboża 
w tej gminie, jeśli prezydium 
GRN nie widzi, a raczej nie 
chce widzieć, że wyraźnie lek
ceważy wykonywanie obowiąz
ków wobec państwa Paweł 
Brzostowski z Kręplewa, żale 
gający z dostawą około 2 ton 
zboża oraz wielu innych kula- 
ków-spekulantów z tej i z in
nych gromad.

Fakty te wskazują na to, że 
instancje powiatowe dalece nie
dostatecznie czuwają nad pra
cą aparatu gminnego. To jest 
powodem, że powiat głogowski 
wciąż ma jeszcze — jeśli cho
dzi o dostawy zboża — po
ważny dług wobec państwa, 
zajmując jedno z ostatnich 
miejsc w województwie, (sp)

A by sankcje karne przyniosły pożądane skutki
ŁÓDŹ (kor. w ł.). — Nie

raz i nie dwa byli agitatorzy 
gromadzcy z Cieciułowa (pow. 
wieluński) u Agnieszki Prasz- 
czyk. Tłumaczyli, przekonywa
li. Agnieszka Praszczyk w dal
szym ciągu jednak zwlekała z 
dostawą zboża. Aktyw gro
madzki zwrócił się więc do 
Prezydium GRN, by w stosun
ku do Praszczykówej wyciąg
nięto odpowiednie konsekwen
cje. Na wniosek Prezydium 
GRN powiatowe kolegium o- 
rzekające ukarało Agnieszkę 
Praszczyk grzywną 2.000 zł. 
Wówczas zboże się znalazło.

Wydatnie zwiększyły się do
stawy zboża w pow. wieluń
skim, kiedy prezydia rad naro
dowych energiczniej zabrały 
się do karania kułaków-speku- 
lantów, próbujących wymigi
wać się od dostaw zboża. Do
piero po ukaraniu znalazło się 
zboże u Piotra Czerwińskiego

i u Leona Urbańskiego dobrze 
zagospodarowanych kułaków.

W gminie Łubienice po od
bytej tam sesji powiatowego 
kolegium orzekającego, na któ
rej ukarano kilku najbardziej 
złośliwie uchylających się od 
dostaw kułaków - spekulantów, 
dzienne wpływy zboża do pun
ktu skupu wzrosty niemal trzy
krotnie.

W Galewicach do niedawna 
tempo dostaw było najsłabsze 
w powiecie. Po przykładnym 
ukaraniu kilku kułaków - spe
kulantów i po wzmożeniu pra
cy masowo - politycznej wśród 
mało i średniorolnych chłopów 
— gmina ta wysunęła się o- 
becnie na przodujące miejsce 
w powiecie.

Ale nie wszyscy ukarani 
przystępują do realizacji dos
taw zboża. Przystępują tylko 
ci, którym wymierzono takie 
grzywny, że nie opłaci Się im

zatrzymywać zboża dla celów 
spekulacyjnych. Zbyt niską 
grzywnę wymierzono kułakowi 
Rosińskiemu z gromady Wik- 
torowo, zalegającemu z dosta
wą 5 ton zboża, skoro ten ka
rę zapłacił, a zboża w dalszym 
ciągu nie dostawia państwu. 
Podobnie postąpi! Józef Kowal
czyk, kułak na 30 ha, zalega
jący z dostawą ponad 3 ton 
zboża.

Trzeba wiec. by Prezydium 
PRN w Wieluniu bardziej niż 
dotychczas czuwało nad poli
tyką stosowania kar przez po
wiatowe kolegium orzekające 
Przy wymierzaniu grzywny 
należy przecież brać pod uwa
gę stan zaległości. Nie może 
być tak, by chłopu, który zale
ga z kilkoma kwintalami zbo
ża i kułakowi - spekulantowi 
zalęgającemu z kilkoma tona
mi zboża, wymierzano niemal 
jednakową grzywnę. (/. trt.)

Po P ch lim i p Rady M in is trów  z 14 list opada hr.

Sprawna praca komisji spisowych 
i pracowników aparatu handlu

BYDGOSZCZ, (kor. w ł.). W
niedzielę, 15 bm. już od wcze
snych godzin rannych groma
dzili się przed wystawami skle
powymi w Bydgoszczy liczni 
przechodnie.

Przed oknem wystawowym 
Powszechnego Domu Towaro
wego w Bydgoszczy grupa ko
biet z zainteresowaniem oglą
da nowe ceny pończoch.

— Popatrz — mówi jedna — 
nylony staniały prawie o 60 zl
— bo kosztują teraz 139 zl.

Obok stoi kobieta w star
szym wieku, przygląda się ład
nej wełnianej chustce zimowej.
— Dawna cena 347 zl, obecnie 
ta sama chustka kosztuje 278 
zł, a więc o 20 procent taniej. 
Prawie 70 zł taniej, to już coś 
znaczy — pieniądze te można 
już obrócić na coś innego — 
dodaje.

Przed niemal każdym skle
pem tekstylnym, galanteryj
nym, skórzanym stawały coraz 
to inne grupki przechodniów 
i porównywały ceny, dyskuto
wały.

— Jeszcze wczoraj wieczo
rem były stare ceny na wysta
wie, a już dziś we wszystkich 
sklepach nowe — mówi ktoś 
w grupie przechodniów. To, że

mieszkańcy Bydgoszczy w nie
dzielę 15 bm. tak jak w 
każdą niedzielę mogli już 
o godzi, ie 6 rano nabyć pieczy
wo i inne artykuły w sklepach 
piekarskich, nabiałowych i spo
żywczych, jest zasługą żmud 
nej i ofiarnej, całonocnej pracy 
personelu sklepowego i komisji 
spisowych. Większość pracow 
ników sklepów mleczarskich, 
piekarniczych, spożywczych, jak 
np. personel sklepu spożywcze
go PSS nr 105 przy ul. Dwor
cowej róg Al. 1 Maja po cało
dziennej pracy w sobotę doko
nywał w nocy przeceny arty
kułów, by znów w niedzielę od 
rana stanąć do normalnej pra
cy. Ofiarnie pracowały w Byd
goszczy komisje spisowe, zda
jąc sobie sprawę z wagi powie
rzonego im zadania — termi
nowego i sprawnego wprowa
dzenia w życie doniosłej 
uchwały Rady Ministrów. Na 
podkreślenie zasługuje po
stawa jednej z członkiń 
komisji spisowych, Heleny 
Kleniewskiej — pracowniczki 
Banku Inwestycyjnego w Byd
goszczy, która oprócz normal
nych czynności wchodzących w 
zakres komisji spisowej, po
mogła również personelowi w

przecenie towarów w sklepie. 
W wyniku ofiarnej pracy o l
brzymiej ilości członków komi
sji spisowych w niedzielę do 
godz. 11.00 w południe ponad 
81 procent wszystkich placówek 
handlowych w Bydgoszczy, w 
tym prawie wszystkie sklepy, 
kioski i otwarte zakłady żywie
nia zbiorowego miały ukoń
czony spis towarów. Na spec
jalne podkreślenie zasługuje 
praca personćlu i komisji spi
sowej w Wojewódzkiej Hurto
wni Przemyślu Spożywczego, 
która już o 12-ej w nocy z so
boty na niedzielę zakończyła 
pracę tak, że detal iści już w 
niedzielę rano mogli uzupełnić 
z hurtowni brakujące w skle
pach asortymenty towarowe.

Sprawnie pracowały komisje 
spisowe również w większości 
powiatów województwa byd
goskiego. W niedzielę do godz. 
11.00 w większości powiatów 
m. in. w Chojnicach, Swieciu, 
Szubinie, Wąbrzeźnie, Wyrzys
ku zakończono całkowicie spi
sy we wszystkich placówkach 
handlowych. Ogółem w całym 
województwie spisy ukończyło 
do niedzieli do godz. 11.00 95 
procent wszystkich placówek 
handlowych. (7. K.)

Odznaczenie zasłużonych artystów 
i pracowników z okazji 40-lecia 

Teatru Polskiego

72 wsie Dolneqo Śląska 
otrzymały w br. 

elektryczność
(f) Liczba zelektryfikowa

nych gromad Dolnego Śląska 
wzrosła w tym roku o 72.

Najwięcej, bo 28 gromad 
zelektryfikowano w pow. Wo
łów, który w okresie gospodar 
ki kapitalistycznej najbardziej 
był pod tym względem zanied
bany. Zelektryfikowano tu m. 
in. gromady Rataje, Mikorzy- 
ce, Konary, Paw-łoszewo i wie
le innych. Światło elektryczne 
zapłonęło również ostatnio w 
zagrodach chłopskich wsi Pie- 
rusza w tym powiecie. „Do dziś 
dnia nie możemy się nacieszyć 
elektryką — mówi średniorolny 
chłop z Pieruszy — Aleksander 
Całkowski. Pod każdym wzglę
dem stara się państwo o ulżenie 
nam w pracy, o polepszenie ży
cia. Rozumie to dobrze każdy 
chłop w naszej wsi i dlatego 
nie ma u nas ani jednego chło
pa zalegającego z dostawami 
dla państwa“ . (PAP)

(f) W związku z 40-leciem 
pracy Teatru Polskiego, odby
ła się 14 bm. w siedzibie tea
tru uroczystość wręczenia od
znaczeń państwowych zasłużo
nym artystom' i pracownikom 
tego teatru.

Aktu dekoracji dokonał w i
ceminister Kultury i Sztuki 
.1. Wilczek, który składając ca- 
temu kolektywowi teatru po
dziękowania za jego zasługi \v 
dziedzinie kultury życzy! mu 
równocześnie dalszych sukce
sów dla dobra kultury polskiej.

Złotymi Krzyżami Zasługi 
zostali 'odznaczeni: Karol
Adwentowicz, Nina Andrycz, 
Otto Axer, Elżbieta Barszczew
ska, Aleksander Bogusiński, 
Seweryna Broniszówna, Gu
staw Buszyński, Mieczysława 
Ćwiklińska, Bronisław Dąbrów, 
ski, Franciszek Dominiak, Ma
ria Dulęba, Jan Kreczmar, 
Leokadia Pancewicz-Leszczy li
ska, Jerzy Leszczyński, Józef

Maliszewski, Henryk Małkow
ski, Mieczysław Milecki, Ja
nina Munclingrowa, Janina 
Romanówna, Antoni Różycki, 
Leon Schiller, Ludwik Solski, 
Arnold Szyfman, Zofia Wę- 
gierkowa, Edmund Wierciński, 
Marian Wyrzykowski, Alek
sander Zelwerowicz, Stanisław 
Żeleński.

Ponadto odznaczono 11 osób 
Srebrnymi Krzyżami Zasługi o- 
raz 7 osób — Brązowymi Krzy
żami Zasługi.

Zebrani udali się następnie 
do foyer teatru, w celu zwie
dzenia wystawy, ilustrującej 
dorobek scenograficzny Państw. 
Teatru Polskiego.

Pamięć znakomitych artystów 
Marii Przy bytko-Potockiej i 
Kazimierza Kamińskiego, któ
rzy stworzyli na scenie Państw 
Teatru Polskiego szereg wspa 
małych kreacji, uczczono zło
żeniem pod ich podobiznami 
wiązanek kwiatów. (PAP)

Konstrukcje w ielkiej budowy
Pierwszą historyczną wzmian

kę. o tych terenach znajdujemy 
w kronikach Jana Długosza — 
kanonika krakowskiego:

„...wskoczyła z mostu do 
rzeki Wisły i pogrążyła się w 
jej falach... Zwłoki królowej 
pochowano nad rzeką Dlubnią.
0 milę od Krakowa, w otwar
tym polu, a mogiłę jej uczczo
no podobnym pomnikiem jak 
ojcowski. Z ziemi bowiem usy
pano kurhan potężny, który po 
dziś dzień wskazuje mogiłę 
Wandy i od niego też miejsce 
to nazwane jest M o g i ł  ą“ . 
(Dzieła Wszystkie, str. 61).

Owiany romantyczną legen
dą, otwierającą pierwsze karty 
bajecznych dziejów naszego na
rodu, kopiec Wandy wznoczący 
się wśród nadwiślańskiej rów
niny z daleka już wskazuje 
przybyszowi najnowszą kartę 
naszych dziejów — Nową Hutę.

Z kurhanu w przejrzystym 
powietrzu widać miasto leżące 
poniżej i kombinat imponują
cym frontem rozpięty na rów
ninie, wyrastający ponad nią 
potężnymi zespołami hal i za
budowań, koronkami stalo
wych konstrukcji, strzelający 
w niebo kominami fabrycznymi
1 pochylający się nad placem 
budowy żurawiami czerwonych 
dźwigów. I każdy kto przy
jeżdża na miejsce, staje radoś
nie zaskoczony obrazem potęż
nej budowy niewspółmiernym 
do tego, który najśmielej ryso
wał w swojej wyobraźni. Tak 
wielka jest różnica między tym 
nawet co wiemy, a tym co za
stajemy.

Bo na przykład: co innego 
jest wiedzieć, że na terenie 
miasta i kombinatu wykopano 
dotychczas około 6 milionów 
metrów sześć, ziemi, tj. ilość, 
która zajęłaby pociąg towaro
wy długości ¡0 tysięcy kilome
trów, tj. trasę Warszawa—Wła- 
dywostok, tj. jedną czwartą 
obwodu ziemi, a co innego jest 
zobaczyć wyniki tej gigantycz
nej roboty, która przeobraziła 
miejscami rzeźbę terenu i prze
obraża krajobraz.

Bo co innego jest wiedzieć, 
że żwir, piasek i inne mate
riały potrzebne do zapraw mu
rarskich Nowej Huty załado
wane na pociąg zajęłyby trasę 
Kraków — Moskwa, że cement 
załadowany na wagony zająłby 
tor długi na 190 km — cegła 
— 200 km. że dachy budynków 
i hal położone obok siebie po
kryłyby powierzchnię 57 hek
tarów — a co innego jest zo
baczyć dzieło wzniesione już i 
wznoszone z tych materiałów.

Kombinat nowohutnicki wy 
strzeli 52 kominami fabryczny
mi. Część z nich wznosi się już 
nad zakładami przemysłowymi, 
część pnie się ku górze, część 
wyłania się dopiero z funda
mentów. Taki ńp. gotowy już 
komin wznoszący się nad po

tężną halą siłowni, jest tak 
duży, że gdyby na szczycie tego 
komina położyć parkietową po
sadzkę i znaleźć dość odważ
nych tancerzy, którzy ryzyko
waliby taniec na tej wysokości, 
to parkiet ten pomieściłby 30 
par tanecznych...

Jak długo roboty w Nowej 
Hucie przez pierwsze lata pro
wadzone były w ziemi, jak dłu
go niwelowano grunt, kopano 
fundamenty, rowy kanalizacyj
ne i tunele przewodowe, jak 
długo trwały te mozolne ale nie 
efektowne roboty zbrojące teren 
pod przyszły kombinat — tak 
d>ugo przybysz nie dostrzegał 
wyników tej wielkiej pracy. Ro
jowisko ludzi i maszyn wśród 
pól — oto co widzieć mógł 
ze wzniesienia kopca Wandy. | 
Lecz oto na wielu obiektach ] 
zakończony już został front j 
robót ziemnych i do szturm:' 
ruszyły brygady monterskie 
wspierane przez potężne dźwi
gi — artylerię ciężką wielkiej 
budowy. Z dnia ną dzień Nowa 
Huta poczęła wyrastać ponad 
powierzchnię ziemi i coraz wy- j 
żej i wyżej wspinać się kon
strukcjami.

Zeszliśmy z kopca, kierując 
się do kombinatu.

Na 530 obiektach równocze
śnie trwają roboty budowlano- 
montażowe o . różnym stopniu 
zaawansowania. Dziesiątki ty
sięcy ludzi, robotników i tech
ników przepływa codziennie 
przez bramy kombinatu. Co
dziennie ze Związku Radziec
kiego i z całego kraju nadpły
wają nowe transporty maszyn, 
konstrukcji, urządzeń. Miasto 
stanowiące- bazę rosnącego 
obiektu liczy już ponad 40 tysię
cy mieszkańców. W tym roku 
oddano tam już ok. 5.600 izb, do 
końca roku budowniczowie ma
ją jeszcze oddać dalszych 1.400 
izb, a mimo to tempo budow
nictwa nie nadąża za rosnący
mi potrzebami kombinatu.

Oto np. wielkie Zakłady Re
montowe, będące same w sobie 
jednymi z największych tego 
typu w Polsce, żyją już proce
sami produkcji i planu. Pracu
je tu potężna, nowoczesna od
lewnia żeliwa i odlewnia stali
wa i wielki wydział mechanicz
nej obróbki i hala kuźni mecha
nicznej i warsztat elektrotech
niczny będący właściwie poważ
ną fabryką tego typu itd. Każdy 
z tych nowoczesnych obiektów 
stanowiący tylko część składo
wą Zakładów Remontowych, bę
dących tylko pierwszym z uru
chomionych obiektów kombina
tu, stanowi co tu dużo mó
wić — wielki obiekt fabrycznyT 
produkujący już i rozbudowują
cy się nadal.

Rejon koksowni np. dobiega, 
dopiero produkcyjnej mety. Po
jęcie — r e j o n  — nabiera 
w Nowej Hucie szczególnej 
treści. Każdy z tych rejonów, 
budowany gdziekolwiek w kra
ju, stanowiłby teren potężnego 
zakładu przemysłowego, jedne
go z najnowocześniejszych 
wielkich obiektów planu. Tutaj 
jest tylko częścią kombinatu. 
Dość powiedzieć, że aby za
poznać się wizualnie z tymi 
wszystkimi rejonami, aby zo
rientować się w postępie robót 
budowlanych i zapoznać się 
z pracującymi już obiektami — 
przez trzy dni chodziłem po 
kombinacie...

...rejon koksowni, rejon wiel
kich pieców, rejon stalowni, re
jon walcowni, rejon wytwórni 
materiałów ogniotrwałych, re
jon siłowni, rejon chemii...

Idziemy przez koksownię 
Tędy dopłynie węgiel, aby w 
potężnych bateriach koksowni
czych sprażyć się na koks, od
dając chemii wszystkie cenne 
składniki. Na wieży węglowej 
— przy bateriach — przy obu
dowanych przelotach transpor
towych krzątają się robotnicy, 
dopinając inwestycje tak, aby 
koksownia mogła dać koks 
wielkim piecom wówczas, gdy 
tego potrzebować będą...

W rejonie wielkich pieców 
niierzy spajają potężną kon
strukcję mostu przeładunkowe
go. Ruda z radzieckich kopalń 
spocznie tu na rozległym skła
dowisku, ponad którym jeździć 
będzie ta wielka suwnica mo
stowa. Ze szczytu mostowej 
konstrukcji widać ludzi montu
jących wielkie piece, widać 
panoramę stalowni, walcowni, 
siłowni.

Na stalowni doskonały czeski 
dźwig „Komar“  podnosi potęż
ne elementy nośnej konstrukcji. 
Wielka, pólkilometrowa hala, 
pomieści tu największe w Pol
sce, nowoczesne piece marte 
nowskie. Hala rośnie wzwyż, 
rozpina się tukami stropowych 
wiązań i metr za metrem idzie 
dalej i dalej.

W rejonie walcowni, w dzień 
i w noc, bez przerwy leje się 
beton na fundamenty zgniata
cza. Dla załadowania zgniata
cza, który spocznie na tym be
tonowym łożu potrzebny będzie 
10-kilometrowy skład wago
nów, fundament więc musi być 
odpowiednio mocny i jednoli
ty. Ponad nim stanie tu hala 
walcowni długa na kilometr i 
wykopy ziemi zarysowują już 
jej zręby.

Tymczasem załoga sznmotow- 
ni — pierwszego wydziału pro 
dukcyjnego, który uruchomiony 
został w Zakładach Materiałów 
Ogniotrwałych żyje już proble
mami pierwszej produkcji i 
przyszłego planu. Wielka ta i 
nowoczesna fabryka rozplano
wana z oddechem, wyposażona 
w- doskonale urządzenia mecha
niczne i automatyczne — zbu

dowana gdziekolwiek stanowi
łaby dumę województwa.

W potężnej hali siłowni 
montują kotły wysokoprężne 
i turbiny, które zaopatrzą kom
binat w7 energię.

Idziemy przez rozlegle tereny 
pól podkrakowskich, na którycii 

| wzrosły już pierwsze obiekty 
j  kombinatu Brygady robotnicze 
intensywnie sadzą wszędzie 
stare drzewa i krzewy. Tej je- 

| sieni na terenach kombinatu 
i posadzi się około czterech ty 
| sięcy drzew tak, aby — jak 
j wyraził się jeden z projektan- 
I tów — w przyszłości nie wia 
| doino było „czy to las rośnie 
| w hucie, czy huta wyrosła w 
i lesie“ . Człowiek, który tu będzie 
| pracował, znaieźć ma otoczenie 
[ nie przypominające niczym sta
rych, zadymionych hut.

W wędrówce przez rozległe 
tereny kombinatu, rozdział za 
rozdziałem poznajemy wielką 
geografię przyjaźni.

■ Oto w sitowmi stoją wielkie 
skrzynie z rosyjskimi napisami 
i adresem „Poisza". Słynne 
radzieckie zakłady „Dynamo" 
przysłały dla Nowej Huty 
sprzęt elektryczny. Oto w od
lewni staliwa w lunie i w pió
ropuszach iskier i dymu spły
wa płomienny potok z radziec
kich elektrycznych pieców łu
kowych.- Oto na oddziale me
chanicznym pracują już frezar
ki do kół zębatych przysłane 
/. Kołomna i Jegorewska z za
kładów okręgu moskiewskiego. 
Oto osmaleni żarem kowale 
obracają zręcznie czerwone kę
sy żelaza podkładając je pod 
wielkie mioty sprężarkowe w 
kuźni mechanicznej, wyprodu
kowane w Woroneżu. Oto z Sa
ratowa znad Wołgi przyszły 
tu nad Wisłę precyzyjne tokar
ki, a w Leningradzie nad Newą
— wykonano dla Nowej Huty 
specjalne elektryczne suwnice i 
tam też wyprodukowano mate
riały ogniotrwałe o wielkiej od
porności na wysokie tempera
tury. Ukraina przysłała ciężkie 
obrabiarki — z Białorusi przy
jechały strugarki wykonane w 
Mińsku, dłutownice zrobione

j w Homlu i maszyny formierskie,
I specjalność majstrów z Bo- 
| brujska. Daleka, słoneczna Gru
zja reprezentowana jest przez 

{tokarki z Tbilisi — urządzenia 
| laboratoryjne przybyły hen aż 
jod Kaukazu... Na granicy Euro- 
| py i Azji, na Uralu rodzą sir 
! części do wielkiego zgniatacza 
—wysokoprężne kotły dla siłow
ni robili robotnicy Taganrogu
— prasy dla wytwórni materia
łów ogniotrwałych przyszły 
z Czymkientu, z dalekiego

i skwarnego Kazacistanu, a naj
cięższe strugarki jechały do 
! Nowej Huty pięć tysięcy kilo- 
I metrów z macierzystej fabryki 
w Nowosybirsku...

Czyż można wymienić 
wszystkie maszyny i urządzenia 
Nowej ! hity — czyż można wy
liczyć wszystkie miasta i rejo

ny wielkiego Kraju Rad, w któ
rych praca składa się ną dzieło 
Nowej Hutv?

| Dziesiątki tysięcy ludzi bu- 
! duje codziennie bezpośrednio 
kombinat i miasto. Setki ty 
sięcy iudzi pracuje dla Nowej 
Huty w zakładach produkują
cych dla Nowej Huty w Polsce 
i w Związku Radzieckim.

Cały nasz naród łoży wspól
nym wysiłkiem na ten wielki 

j obiekt. Ale dzieła Nowej Huty 
| me wolno mierzyć t y l k o  
i ekonomicznymi i technicznymi 
1 wielkościami. Potężny ten o- 
biekt, stawiając przed budowni
czymi trudne zadania. zmobMi- 

i zował i wyzwolił wielkie siły, 
talenty i energię społeczną, 

i Stał się szkołą kadr i technicz- 
! nej organizacji, stał się kuźnią 
litowego człowieka. Tysiącechło- 
! pów zdobyło tu nowy zawód. 
Tysiące młodzieży zdobyło 

j  techniczne ostrogi. Z brygadzi
stów w ogniu praktyki wyrośli 
majstrowie. Z techników — po- 

i wyrastali inżynierowie, z inży- 
| nierów na froncie niepowtarzal
nych doświadczeń i niepowta- 

I rzalnej skali zadań — wyrośli 
kwalifikowani kierownicy i or
ganizatorzy na miarę naszych 
planów i zamierzeń.

Nowa Huta wchodzi w decy
dujące tempo robót montażo
wych, aby już w przyszłym roku 
dać własną staf. Wielkiej bu
dowy nie realizuje się w wa
runkach cieplarnianych, tu każ
dy krok zdobywać trzeba w 
walce z trudnościami organiza- 

Icyjnymi i z przyrodą. Poprzez 
te trudności przebyliśmy już 

1 szmat drogi — wyszliśmy już 
Iz fundamentów i stalowymi 
I konstrukcjami pniemy się coraz 
wyżej. Nie od razu Kraków 

j zbudowano — mówi stare przy
słowie — i nie od razu, chociaż 
bez porównania szybciej, zbu
dowano Nową Hutę. W pra
cy na tej budowie, w walce 
z trudnościami rośnie nowy 
człowiek, ze wszystkich kapi
tałów kapitał najcenniejszy, a 
w ogniu wielkiego budowni
ctwa, który ogarnia cały nasz 

| kraj, przetapia się kruszec na
rodu.

Wróciłem na- kopiec. W po
świacie jesiennego słońca sze
roko rozpinała się panorama 
kombinatu. Nad szamotownią, 
w Zakładach Materiałów 
Ogniotrwałych, wzbijała się 
smuga dymu — chorągiew 

| pierwszej produkcji. Nowe mia- 
( sto płaszczyznami dachów szło 
| ku staremu Krakowowi.

Coraz bliższy jest dzień kie
dy nad Nową Hutą zadymią 

; wszystkie kominy zwiastując, 
I że ruszyły już wszystkie rejo
ny, wszystkie agregaty wiel- 

| kiego kombinatu. Coraz bliższy 
I jest dzień gdy Nowa Huta, na 
I którą łoży i którą buduje cały 
naród, pocznie dawać socjali- 

j styczną rentę: — dla człowieka!

JERZY ROS

V n u e k i n o  w H d a n s  k u

Mieszkańcy Gdańska otrzymali nowowybruioioane kino „Len ingrad“ , które Uczy ponad 1200 
miejsc. Na zdjęciu fragment ha llu  kina

F o to  C A F  — C elle

Z „bezużytecznych46 odpadów
GRUDZIĄDZ (kor. w ł.). -

Od prawie dwu lat z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc 
gromadziły się w Grudziądz 
kich Zakładach Przemysłu Gu
mowego odpady tkaniny gumo
wanej, pochodzącej z produk
cji zasadniczej. Obok stale ro
snących stert odpadów prze
chodziło codziennie setki ro
botników i robotnic, byli wśród 
nich zapewne i racjonalizato
rzy. Prawdopodobnie dziwili 
się, że w dzisiejszym okresie 
walki o każdą ilość surowca, 
leży on dotąd bezużytecznie 
I leżałby pewnie dalej...

Przed kilku dniami, na jed
nej z narad kolektywu kierow
niczego Grudziądzkich Zakła
dów Przemysłu Gumowego, 
wkrótce po. opublikowaniu do
niosłych uchwał IX Plenum KC, 
gdy zastanawiano Sie nad za 
daniami, jakie w świetle tych 
uchwał stoją przed zakładem,

padł również wniosek wykorzy
stania leżących dotąd bezuży 
tecznie odpadów tkaniny gu
mowanej. Okazało się, że ka
wałki odpadów są tak duże, że 
z powodzeniem można z nich 
robić dobrej jakości fartuchy 
Fartuch jednostronnie gumo
wany doskonale nadaje się dla 
gospodyń domowych szczegól
nie przy praniu. W tych dniach 
przystępują do produkcji far
tuchów, przy tym produkcja 
dzienna będzie wynosić około 
200 sztuk. Na podstawie wstęp
nych obliczeń zakłady wypro
dukują do końca roku ponad 
4.000 sztuk tych fartuchów.

Również z odpadów rozpo
częto w GZPG produkcję ręka
wic (trójpalcowe). Rękawice 
wykonywane są. z tkaninf gu
mowanej na podszewce i z po
wodzeniem mogą być używane 
przez chłopów, robotników rol
nych, traktorzystów, jak rów-

• • •

przez robotników zatrud
nionych przy pracach ziem
nych. Do końca roku zakłady 
wyprodukują ponad 12 tysięcy 
par takich rękawic.

Nie są to oczywiście wszyst
kie możliwości produkcyjne za
kładu. Różnych odpadów w 
GZPG jest bardzo dużo i nie 
mogą one nadal leżeć niewy
korzystane. Trzeba tylko, aby j 
dyrekcja, organizacja partyjna! 
i rada zakładowa zaintereso
wały i to jak najszybciej ty
mi sprawami całą załogę 
Wtedy pomysłów będzie więcej I 
i szybciej będą one realizowa
ne. Konieczne jest także, aby 
dyrekcja zakładów w sprawie 
zbytu artykułów produkcji od
padowej zainteresowała Cen
tralę Artykułów Gospodarstwa 
Domowego „Arged“ , gdyż to
wary te są bardzo atrakcyjne 
na rynku.

a . k .) i

nież

Coraz więcej kobiet korzysta 
z punktów usługowych ZSS

(f) Spółdzielczość spożyw
ców prowadzi oiwk sklepów 
także liczne punkty usługowe, 
jak wypożyczalnie sprzętu go 
spodarstwa domowego, magle 
oraz poradnie krawieckie, po
radnie racjonalnego żywienia 
itp

Związek Spółdzielni Spożyw 
có'v powiększa stale liczbę tych 
punktów w ośrodkach miej 
skich, gdyż ciągle jeszcze jest 
ona niedostateczna. Punkty cie 
sza się dużą popularnością 
wśród gospody! domowych, 
szczególnie w takich dużych 
ośrodkach jak Stalinogród, 
Wrocław, Poznań, Bydgoszcz i 
Gdańsk.

Na terenie całego kraju czyn 
ne są 153 wypożyczalnie sprze 
tu gospodarstwa domowego, w 
których członkinie spółdzielni 
mogą wypożyczać za niską 
opłatą zastawy i nakrycia sto
łowe, odkurzacze, wyżymaczki, 
wanienki, kotły do gotowania

Vn marginesie

bielizny, szatkownice do kapu
sty, żelazka do prasowania i 
wiele innych przedmiotów po
trzebnych w gospodarstwie do- 
mow7ym. O stale wzrastającej 
popularności tych wypożyczal
ni świadczy fakt, że w ciągu 
trzech kwartałów br. skorzy
stało z ich usług przeszło 51 
tys. użytkowniczek. W 143 po
radniach krawieckich ZSS sko
rzystało w br. z porad facho
wych ponad 86 tys kobiet. Du
żą popularnością wśród gospo
dyń cieszą się również urzą
dzane przez spółdzielnie pokazy 
racjonalnego żywienia, artysty
cznego cerowania oraz wzoro
wego prowadzenia gospodar
stwa domowego. W br. w zor
ganizowanych w 3.403 takich 
pokazach wzięło udział ponad 
145 tys. uczestniczek.

Obecnie Związek Spółdzielni 
Spożywców planuje poważne 
rozszerzenie działalności uslu- 
gowej. (PAP)

800-le ln i przestępca
Niewielu dotychczas ludzi w 

USA znało Mrs. White, członka 
komisji akceptującej książki dla 
użytku szkól w stanie Indiana. 
I to było jedną z przyczyn jej 
cichych udręczeń. Pani WhLe 
bowiem marzyła od pewnego 
czasu o sławie, którą pragnęła 
zdobyć za wszelką cenę. I gdy
by wymagało to przekształcenia 
się jej osoby np. w oś i-.-ę — 
zdecydowałaby się bez wahań. 
Los okazał się dla niej łaska
wy...

Przed kilku dniami Stany 
Zjednoczone obiegła sensacyjna 
wieść: odkryto nowego komu
nistę — wcale nie dzięki Mac 
Carthy‘emu! Co prawda „komu
nista“ ów żył w wieku... X II. 
jednakże — jak niezbicie udo
wodniono — jest on dziś nie
mniej groźny niż za czasów swe
go żyw7ota. .lako bohater książek 
wchodzących w skład literatury 
szkolnej zaraża on „komuni
styczną ideologią“ m H r is i a- 
merykańską. „Komunistą" tym

i jest... Bobin Hood — legendar
ny bohater angielski, buntownik 
z lasów Sherwood z okresu pa
nowania Ryszarda I.wie Serce. 
Sensacyjnego odkrycia dokonała 
Mrs. White!

Jak podaje agencja United 
Press, Mrs. White kategorycz
nie zażądała by historia o Robin 
Hoorlzie została „usunięta z lite
ratury szkolnej jako komuni
styczna“.

„Istnieje obecnie komunistycz
na dyrektywa — podkreśliła pa
ni White ze szczególnym akcen
tem — aby zwracać wiele uwa
gi w szkołach na historię o Ro
bin Hoodzie“. W uzasadnieniu 
zaś dodała: „Komuniści pragną 
lansować tę historię, poniew7aż 
Robin Hood zabierał bogatym, 
a dawał biednym. Jest to linia 
komunistyczna“.

A jak wiadomo, w USA obo
wiązuje linia przewidująca zja
wiska wręcz odwrotne...

WL
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

,W niedzielę 15 bm. rozpoczęły się f ina łowe rozg ryw k i o Pu
char Polski w  piłce nożnej. Tegoroczne rozg ryw k i o Puchar 
rozpoczęły się 6 września br. gromadząc na starcie około 
6.000 zespołów. Na zdjęciu zaszczytne trofeum, które w  1951 
roku  zdobyła Unia Chorzów, a w  1952 r. Ko le ja rz  Warszawa

F o to  C A F

Ze sportu radzieckiego
"R óżnorodny k l im a t  p a n u ją c y  na ! 

o lb r z y m im  te r y to r iu m  ZS R R  p o- ! 
z w a la  s p o rto w c o m  ra d z ie c k im  ro z - { 
g ry w a ć  n a w e t w  lis to p a d z ie  zaw o- i 
fcy z a ró w n o  le tn ic h  ja k  i  z im o w y c h  \ 
d y s c y p lin  s p o rtu .

7 i  8 lis to p a d a  b r. w  A schabadz ie  
{T u rk m e n ia )  o d b y ły  śię m is trz o s tw a  
fe w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  w  w ie lo b o -  ; 
Jach le k k o a tle ty c z n y c h . W  p ię c io - i 
k>oju k o b ie t t y t u ł  m is trz y n i Z w ią ż -  i 
Jcu R ad z ie ck ie g o  z d o b y ła  re k o rd z is t-  i 
Jka ś w ia ta , re p re z e n ta n tk a  M o s k w y  !

C zud ina  u z y s k u ją c  4506 p k t.  W j 
10-bo ju  m ężczyzn  m is trz e m  zosta ł j 
s tu d e n t M o s k ie w s k ie g o  In s ty tu tu  j 
P edagog icznego  — K u ż n ie c o w  u z y 
s k u ją c  6862 p k t.

P odczas g dy  w  A schabadz ie  le k -  ! 
ik c a t le c i w a lc z y li  o  t y t u ł  m is trz a  | 
ZS R R . w  N o w o s y b irs k u  p rz y  18-sto- ; 
p n io w y m  m ro z ie  ro z e g ra n y  zosta ł 
p ie rw s z y  w  b ie żą cym  sezonie m ecz i 
h o k e ja  na lodz.e . W  s p o tk a n iu  ty m  j 
d ru ż y n a  C D S A  p o k o n a ła  le n in -  
g ra d z k i D om  O fic e ra  2:1.

W  ty m  sam ym  czasie w  S y m fe ro -  j 
p o lu  na K ry m ie  na jle psze  w ie js k ie  ; 
d ru ż y n y  p iłk a rs k ie  ZSR R  w a lc z y ły  j 
o  t y t u ł  m is trz a  w s i Z w ią z k u  R a- j 
d z ie ck ie go , a w  S w ie rd ło w s k u  o d 
b y ły  się t ra d y c y jn e  ły ż w ia rs k ie  b ie - j 
g i sz ta fe to w e  d la  z a ro d n ik ó w ' u ra l-  
s k ic h .

*
M ło d y  le k k o a t le ta  k i jo w s k i  K o -  i 

B ty r i u s ta n o w ił d w a  re k o rd y  j u 
n io ró w  ZSR R  w  g ru p ie  15—16 la t, 
u z y s k u ją c  w  b iegu  na 800 m  czas 
2:01,5 a na 1000 m  — 2:38,8.

W  T a s z k ie n c ie  z u d z ia łe m  ponad  ; 
10q z a w o d n ik ó w  ro z eg ra n o  m is trz o -  i

s tw a  zrzeszen ia  L o k o m o tiv  w  za
pasach. W y ło n io n a  po m is trz o s tw a c h  
re p re z e n ta c ja  zrzeszen ia  w eźm ie  u- 
d z ia ł w  d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw a c h  
ZSR R , k tó re  Odbędą się w  k o ń c u  
bm .

*
Z a k o ń c z y ła  się p ie rw sza  część m i

s trz o s tw  M o s k w y  w  podnoszen iu  
ciężarów 7, k tó ra  w y ło n iła  ju ż  m i
s trz ó w  s to l ic y  ZS R R  w  cz te re ch  
w agach . J a k  ju ż  p o d a w a liś m y  w  
w adze k o g u c ie j t y t u ł  m is trz o w s k i 
z d o b y ł m ło d y  z a w o d n ik  S p a rta ^a  
— W iłc h o w s k i, a w  p ió rk o w e j s tu 
d en t N o w ik o w . P ie rw sze  m ie jsce  
w7 w adze  le k k ie j  z a ją ł m is trz  E u 
ro p y  i re k o rd z is ta  ś w ia ta  Iw a n o w  
(S p a rta k ), z n a jd u ją c y  się obecn ie  
w  d o sko n a łe j fo rm ie . Iw a n o w  u z y 
s k a ł w  t r ó jb o ju  365 k g  na co z ło 
ż y ły  się  n a s tę p u ją ce  w y n ik i  w  p o 
szczegó lnych  b o ja c h : w y c is k a n ie  
110, rw a n ie  — 115, p o d rz u t — 140 kg . 
D ru g ie  m ie js c e  w  te j w7adze z a ją ł 
s tu d e n t In s ty tu tu  P edagog icznego  
K ac, w y p rz e d z a ją c  c z te ro k ro tn e g o  
m is trz a  ZSR R  — Ł o p a tln a .

W w adze  le k k ie j  t y t u ł  m is trz o w 
s k i z d o b y ł re p re z e n ta n t A r m i i  — 
B o n d a re n k o . U z y s k a ł on  w7 t ró jb o 
ju  377 leg (110 — 115 — 152 k g ). M i
s trz o s tw a  zakończą  się  16 bm .

❖
W  R os tow ie  nad  D on e m  rozpoczę

ty  się X V  szachow e m is trz o s tw a  
ZSRR k o b ie t. W  tu r n ie ju  b ie rze  u - 
d z ia ł 18 sza ch ls te k  z m is trz y n ią  
ś w ia ta  B y k o w ą  i m is trz y n ią  ZSR R  
R ud e n k o  na czele.

M e ld u n k i sportow e  z zagran icy
K o m is ja  sp o rto w a  K o la rs k ie j Fe 

d e ra c ji  A u s t r i i  u s ta li ła  lis tę  k la s y -  | 
f ik a c y jn ą  n a jle p s z y c h  szosow ców  ; 
te g o  k ra ju .  P ie rw sze  m ie jsce  na i i -  j 
ście  z a jm u je  K lo c k i ,  na da lszych  j 
lo k a ta c h  z n a jd u ją  s ię : 2) D u r la c h e r . 
3) C h r is t ia n , 4) W u k is e v its , 5) 
iDeutsch.

*
W  B uenos A ire s  o d b y ł się m ię 

d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  b o k s e rs k i z 
u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li A rg e n ty 
n y , P a n a m y , K u b y , M e k s y k u  i 
F ra n c ji .  Z n a n y  z w y s tę p ó w  w  m i
s trz o s tw a c h  E u ro p y  w  W arszaw ie  
■reprezentant F ra n c ji  w  w adze  k o 
g u c ie j M a r t in  z d o b y ł w  sw e j k a te 
g o r i i  I  m ie js c e  w  tu rn ie ju .  D ru g ie  
p ie rw s z e  m ie js c e  d la  F ra n c ji  w y 
w a lc z y ł w  w adze le k k o p ó łś re d n ie j 
P e r r ie r .  W  p o zo s ta łych  k a te g o r ia c h  
z w y c ię ż y li  re p re z e n ta n c i A r g e n ty 
n y ,  k tó ra  wr o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  
t u r n ie ju  z a ję ła  I  m ie jsce .

❖
W  P a ry ż u  o d b y ł się  m ię d z y p a ń 

s tw o w y  m ecz w  s ia tk ó w c e  m ężczyzn  
R u m u n ia  — F ra n c ja . Z w y c ię ż y li 
R u m u n i 3:2 (15:11, 13:15, 14:16, 15:9, 
15:6).

*
K la s y f ik a c ja  n a jle p s z y c h  szosow 

c ó w  a n g ie ls k ic h , z k tó ry c h  w ie lu  
s ta r to w a ło  w  V  1 V I  W yśc ig ach  Po- 
ik o ju , Jest na p o d s ta w ie  ca łego se
zo nu  n a s tę p u ją c a : 1) M a it la n d , 2> 
S te e l. 3) Thom as, 4) F e n w ic k , 5) 
J o w e tt ,  6) Scales.

*
K a n a d y jc z y c y  z a p o w ie d z ie li Już, 

że w ezm ą  u d z ia ł w  n a jb liż s z y c h  h o 
k e jo w y c h  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta , 
k tó re  w7 lu ty m  1954 r .  odbędą  się 
!W S z to k h o lm ie .

M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz b ok s e rs k i 
S zw ec ja  — N ie m c y  zach. za k o ń c z y ł | 
się z w y c ię s tw e m  N ie m c ó w  18:2.

❖
R e k o rd  N o rw e g ii na 100 m . st. do- 

w o ln y m  m ężczyzn u s ta n o w ił G u n - 
| n e ru d  w y n ik ie m  59.1 sek.

❖
D o  le k k o a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw  

i E u ro p y , k tó re  odbędą się w  s :e r- 
! p n iu  1954 r . w  S z w a jc a r ii zg ło s iło  j  
| się ju ż  21 p ań s tw , k tó re  łączn ie  re - ; 
 ̂ p reze n to w an e  będą p rzez o k o ło  800 ; 
i z a w o d n ik ó w  i  p rz e d s ta w ic ie li k .e -  
I ro w n ic tw a .

❖
N o rw e g o w ie  zaangażow a li znane 

go tre n e ra  s z w a jca rsk ie g o  R obb:. 
sp e c ja lis tę  od  k o n k u re n c ji  a lp e j
s k ic h , b y  p o k ie ro w a ł p rz y g o to w a - : 
n ia m i n a rc ia rz y  n o rw e s k ic h  do s ta r
tu  w  m is trz o s tw a c h  św ia ta .

N o w y  re k o rd  R u m u n ii na 200 m. 
st. g rz b ie t, u s ta n o w ił H osp o d a r w y 
n ik ie m  2:44,8.

*
W  R z y m ie  odbędą  się w  1954 r.

m is trz o s tw a  św ia ta  w  g im n a s tyce , 
do k tó ry c h  z g ło s iły  się ju ż  n as tę pu 
ją c e  p a ń s tw a : ZSRR. B e lg ia , A u 
s tr ia , CSR, K u b a , D an ia . F in la n d ia . 
F ra n c ja . N ie m c y  zach., W ło c h y . J u 
gos ła w ia , N o rw e g ia , R u m u n ia , H is z 
pan ia , S z w a jc a r ia , W ę g ry , U S A  i 
P o lska .

•i*
P rz e b y w a ją c a  w7 R u m u n ii p i łk a r 

ska d ru ż y n a  ra d z ie cka  D yn a m o  
(T b ilis i)  ro zeg ra  jeszcze dw a sp o t
k a n ia  z zespo łam i ru m u ń s k im i:  18 
bm . w  C lu j z d ru ż y n ą  S t i in ta  i 22 
bm . w  B u ka re szc ie  z m is trz e m  R u 
m u n ii,  w o js k o w y m  zespo łem  CC A.

Petrusewicz zgłosił próbę 
pobicia rekordu świata na 200 m st. klas.
W  z w ią z k u  z z a p o w ie d z ia n y m  i 

p rz y ja z d e m  do P o ls k i m ło d z ie żo w e j ; 
re p re z e n ta c ji p ły w a c k ie j W ę g ie r na j 
m ecz z m ło d z ie ż o w y  re p re z e n ta c ją  
P o ls k i i  k i lk a  to w a rz y s k ic h  spo t- I 
k a ń , Rada T re n e ró w  p o w o ła ła  do 
re p re z e n to w a n ia  b a rw  P o ls k i 36 czo- ; 
to w y c h  z a w o d n icze k  i z a w o d n ik ó w  ! 
z C edro , D z lk ó w n ą , K le m iń s k ą , W e- 
srakso. M i ln ik ie l ,  D o b ro w o ls k im , 
K u k lo k ie m , L u to m s k im , S te lm a s z y 
k ie m , T o łk a c z e w s k im  i re k o rd z is tą  
¿ w ia ta  P e tru s e w ic z e m  na czele.

W  czasie p ie rw szeg o  s p o tk a n ia  z 
W ę g ra m i w  W a rsza w ie  21 bm . M a 
r e k  P e tru s e w ic z  z a a ta k u je  re k o rd  
ś w ia ta  na d ys ta n s ie  200 m  st. k la 
s y c z n y m . D o ty c h c z a s o w y  re k o rd  na

ty m  d ys ta n s ie  n a le ż y  do D u ń czyka  
G le ie  i  w y n o s i — 2:37.4.

P ie rw sze  sp o tk a n ia  ro ze g ra ją  W ę
g rz y  w  sobotę i n ie d z ie le  21 1 22 
bm . o godz. 18 na p ły w a ln i A W F  
w W a rsza w ie  w  n a s tę p u ją c y c h  k o n 
k u re n c ja c h :

k o b ie ty  — 100 i  200 m  st. dow ., 
200 m  st. k las ., 100 m  st. m o t., 100 m 
st. g rz b ie t, o raz w  sz ta fe tach  4x190 
m  st. dow . i 4x100 m st. z m ie n n y m , 
ja k  ró w n ie ż  w  sko kach  z tra m p o - 

i l in y ;
m ężczyźn i — 100 i  400 m  st. dow ., 

200 m  st. k las ., 100 m  st. m o t. i  100 
I m  st. g rz b ie t, o raz  w  sz ta fe ta ch  

4x100 m st. zm ień ., 4x200 m  st. dow7 
ja k  ró w n ie ż  w  sko kach  z t ra m p o li
n y  i  m eczu p i łk i  w o d n e j.

Rekord Polski na pokazie sztang:stów 
w Białymstoku

B IA Ł Y S T O K . W  sobo tę  14 bm . i w i ł  W itu c k i  w  w adze c ię ż k ie j. U z y - 
s z ta n g iś c i ra d z ie c c y  o raz  c zo ło w i ska ł on  w  t r ó jb o ju  350 kg. 
z a w o d n ic y  p o lscy  d a li poka z  sp o r- ! D z ię k i ra d o m  tre n e ra  rs d z ie c k ie - 
to w y  w  B ia ły m s to k u . P rz y b y ły c h  ' go K u c e n k o  — W itu c k i p o p ra w ił 
do  B ia łe g o s to k u  gości ra d z ie c k ic h  znaczn ie  w y n ik  w  p o d rzu c ie , co po- 
p o w ita ła  se rdeczn ie  m łod z ież  i sp o r- z w o liło  m u p o p ra w ić  re k o rd  P o l- 
to w c y  tego m ias ta  na sp o tk a n iu , i s k i w  t r ó jb o ju  aż o 7,5 kg . W po- 
k tó re  o d b y ło  się w  sa li k lu b u  szczegó lnych  b o ja ch  W itu c k i u zy - 
T P P R . ska ł w y n ik i :  w y c is k a n ie  112.5. rw a -

W ie czo re m  w  h a li s p o rto w e j 2 ty -  ; n ie  105, p o d rz u t 132,5 kg. 
s iace  w id z ó w  o k la s k iw a ło  w y s tę p y  1 P o pokazach  sz tang iśc i radz ieccy  
d o s k o n a łych  z a w o d n ik ó w  ra dz ie c - żegnani se rdeczn ie  przez społeczeń- 
k ic h  i p o ls k ic h . P lon e m  pokazu  b y ł s tw o  B ia łe g o s to k u  w y je c h a li do 
n o w y  re k o rd  P o ls k i,  k tó r y  u s ta n o - i W arszaw y.

Ożywiony sezon oczekuje narciarzy polskich
Wzorem la t ubiegłych narcia

rze polscy przygotow yw ali się 
do nadchodzącego sezonu zimo
wego 1953/54 zgodnie z planem 
opracowanym przez rozszerzo
ną radę trenerów  G K K F. Po za
kończeniu ubiegłego sezonu nar
ciarskiego, odbyła się narada 
trenerów , w  czasie k tó re j doko
nano podsumowania osiągnięć i 
braków  naszych zawodników o- 
raz nakreślono plan pracy na 
okres le tn i i jesienny.

W  większości zrzeszeń odby
w a ły  się w  okresie le tn im  i je 
siennym wspólne tren ing i czo
łowych zawodników. N a jba r
dziej żywotnym  i na jlep ie j pra
cującym  zrzeszeniem w  okresie 
le tn im  b y ł AZS. Dobrze praco

w a li również narciarze G w ard ii, 
Kole jarza, CW KS i W łókniarza.

W  Zakopanem czynne są 4 
szkółk i dla najm łodszych narcia
rzy. T rzy le tn ią  szkółkę na rc ia r
ską ZS G ward ia w  Zakopanem 
prowadzą członkowie kadry. Do 
szkoły narc ia rsk ie j AZS, k ie ro 
wanej przez Kubicównę, Zubka 
i Kozłowskiego uczęszcza 15 
dziewcząt i 20 chłopców. A n 
drze j M arusarz prowadzi nar
ciarską szkółkę K ole jarza m ie
szczącą się w Kościelisku. Od po
łow y września czynna jest rów 
nież szkółka prowadzona przez 
W K K F  K raków .

Z ciekawszych im prez na r
cia rskich, ja k ie  odbędą się w  
nadchodzącym sezonie, w ym ie

nić należy przede wszystkim  
m istrzostwa Polski (3—8.I I I . 54 r. 
W isła — konkurencje klasyczne, 
14—16.I I I .  Zakopane —- konku
rencje alpejskie) oraz zawody o 
m em oria ł B ron is ław a Czecha, 
k tóre odbędą się w  konkurenc ji 
m iędzynarodowej w  dniach 28— 
31.J1I.54 r. w  Zakopanem.

Jun iorzy walczyć będą o ty tu 
ły  m istrzów  Polski w  Szkla r
skie j Porębie w  dniach 11 — 
14.11.54.

Zainaugurowane w  ubieg łym  
sezonie przez narciarzy K ie lc  
zawody o Puchar N izin, w  nad
chodzącym sezonie odbędą się w  
O lsztynie w  dniach 18— 21.11.54 
roku. Puchar N iz in  odbędzie się 
w, konkurencjach biegowych o-

raz skokach. W tym  samym te r
m in ie  w  Karpaczu narciarze z 
w o jew ództw  górskich walczyć 
będą o Puchar Gór.

O fic ja lne  otwarcie sezonu nar
ciarskiego w  całym k ra ju  na
stąpi 3.1.54'r. W  dniu tym  roz-. 
poczną się masowe narciarskie 
biegi patrolowe, połączone ze 
zdawaniem norm na SPO. Za
kończenie biegów patro lowych 
przewidziane jest na 15.11.54.

N ie ustalono jeszcze dokład
nego te rm inu  tradycyjnego ra i- 
du P TTK , jednej z na jbardzie j 
masowych im prez n a rc ia rs k ie j 
Prawdopodobnie odbędzie się on 
w  pierwszej połowie lutego1,1954 
roku w  Karpaczu ja ko  sudecki 
ra id  P TTK .

Sportowcy niemieccy walczą o uwolnienie Manfreda von Braucliitsch
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U "  Z B E R L IN A )

Wczesnym rankiem  29 wrześ
nia br. zachodnio - niemieccy 
po lic janci w d a rli się do miesz
kania znanego na całym świę
cie niem ieckiego sportowca — 
zwycięzcy w ie lu  wyścigów sa- 

; mochodowych M anfreda von 
Brauchitsch i aresztowali go.

I W krótce potem okazało się, 
że to bezprawne aresztowa- 

! nie w  m ałym  miasteczku S tarn- 
j  berg am See jest w yn ik iem  na
kazu z Bonn, żądającego posta
w ien ia Brauchitscha przed są
dem w  K arlsruhe pod zarzutem 
„zdrady stanu“ .

K im  jest M anfred von B rau
chitsch, prześladowany przez 
k lik ę  adenauerowców?

Brauchitsch jest jednym  z 
najznakom itszych au tom ob ili- 
stów niem ieckich.

Początkowo jeździł na m oto
cyk lu  a od 1929 roku przerzucił 
się na samochód. Już pierwsza 

j jazda zawodnicza w  czasie w y-

ścigu w  Gaisberg na wyścigo
w ym  wozie Mercedes-Benz za
kończyła się jego zwycięstwem.

A le  dopiero w  1932 roku 
Brauchitsch zdobył w ie lką  sła
wę. W ko le jnym  wyścigu na 
be rlińsk im  Avus pobił przyzw y
czajonego do zwycięstw  k ie row 
cę św iatow ej s ławy Rudolfa 
Caracciolę na ostatn im  okrąże
niu tuż przed metą, wykazując 
ogromne zdolności i dużą odwa
gę. Dalsze jazdy przyn iosły mu 
szereg zwycięstw , k tóre ug run
tow a ły  jego sławę.

Po klęsce H itle ra  Brauchitsch 
został w  1948 roku w ybrany 
prezesem sportowym  A vD  (za
chodnio - niem iecki k lub  auto
m obilowy). W  1950 r. jeszcze 
raz siadł za k ierownicą, ale 
szereg defektów nie pozwoliło 
mu na uzyskanie nowych zw y
cięstw.

Od 1945 roku Brauchitsch w y 
stępuje w  obronie jedności nie-

m ieckiego sportu. Gdy faszy
stowscy zachodnio - niemieccy 
funkcjonariusze sportow i u s i
łow a li doprowadzić do ostatecz
nego rozbicia niem ieckiego spor
tu, Brauchitsch odważnie w y
stąp ił w  obronie utrzym ania 
współpracy sportowej między 
Wschodem a Zachodem, żądając 
.jednocześnie rozgryw ania ogól- 
noniem ieckich m istrzostw  w 
różnych dyscyplinach sportu.

W  i951 roku Brauchitsch po 
raz p ierwszy odw iedził NRD 
jako gość na zim owych m istrzo
stwach sportowych w  Oberhof. 
Gdy w kró tce potem w  zachod
nich Niemczech utworzono ko
mitet. w  obronie jedności i w o l
ności niem ieckiego sportu, 
Brauchitsch jednom yśln ie zo
stał obrany jego przewodniczą
cym i występował na niezliczo
nych konferencjach w  obronie 
słusznych żądań niem ieckich 
sportowców i w  obronie pokoju.

Przy Zjednoczeniu Robót Zmechanizowanych Nowa Huta istnieje p i łkarska drużyna B u
dowlanych. W drużynie te j  gra ją m. in. przodujący operatorzy spychaczy. Mieczysław Nie
miec, Marian  Horak, e lek tryk  Jerzy Kucewicz i  inni.  Na zdjęciu: z lewej — Mieczysław Nie
miec wychodzi z kabiny spychacza, z p rawe j  — na boisku wraz z kolegami w  czasie

treningu  F o to  c a f  — m . S zyp e rko

Dlaczego B rauchitsch przystą
p ił do ruchu w  obronie pokoju? 
M ów i on:

„D latego, aby niem iecka m ło 
dzież mogła również prowadzić 
samochody sportowe, a nie je 
chać ciężko poraniona ka re tka 
m i Czerwonego Krzyża z pola 
w a lk i“ .

Na skutek nalegań rządu A - 
denauera, wiosną ubiegłego ro
ku  powzięto postanowienia w  
Oberwesel zakazujące zachod
nio - n iem ieckim  sportowcom 
ja k ich ko lw ie k  kon taktów  ze 
sportowcam i NRD. P rzeciw 
ko temu reakcyjnem u zakazowi 
podniosła się fa la  protestów w  
całych Niemczech — i znów 
M anfred von Brauchitsch sta
ną ł na czele tych, k tó rzy  żądali 
zniesienia haniebnego zakazu. 
A le  rząd Adenauera postanowił 
się zemścić na w yb itn ym  spor
towcu i bo jow n iku  o pokój. 8 
m aja 1952 r. B rauchitsch został 
nagle aresztowany pod bzdur
nym  zarzutem. W  w yn iku  tysię
cy rezo lucji protestacyjnych, 
pod k tó rym i podpisani by li na j
bardziej znani niem ieccy spor
towcy, k lik a  adenauerowska 
zmuszona była wypuścić Brau
chitscha. Drugą klęskę ponieśli 
adenauerowcy, gdy w  w yn iku  
ogólnoniem ieckiego protestu 
sportowców podpisano 12 g ru d 
nia ub. roku tzw. porozum ie
nie berlińsk ie , przekreślające 
zakaz z Oberwesel. Na podsta
w ie  tego porozumienia zostało 
zapewnione ponowne nawiąza
nie stosunków sportowych m ię
dzy wschodem i zachodem N ie
miec w  całej rozciągłości.

A le  k lik a  adenauerowska nie 
może zapomnieć swych pora
żek. Gdy po wyborach Adena
uer poczuł się pew nie j w  siodle, 
przypom niał sobie Brauchitscha 
i ponownie nakazał jego aresz
towanie. Odważny sportowiec i 
bo jow nik o pokój po dziś dzień 
pozostaje za m uram i w ięzienny
mi.

W  całych Niemczech podno
si się burza protestów  w  
obronie Brauchitscha. w  spra
w ie  jedności niem ieckiego spor
tu.

K L A U S  H U H N

naszej literaturze turystycznej0
L ite ra tu ra  przewodnikowa, tu 

rystyczna ma w Polsce Ludowej 
okres niebywałego rozkw itu , za
rów no ilościowego ja k  jakościo
wego. P rzew odniki turystyczne, 
owszem, wydawano i w  okresie 
przedwojennym . A le wydawano 
bezplanowo, dorywczo i z myślą
0 turyście zamożnym, burżua- 
zy jnym , k tó ry  niem al wyłącznie 
w ype łn ia ł turystyczne kadry. 
Toteż przew odniki przedwojen
ne odnosiły się w  lw ie j części 
jedyn ie do terenów „m odnych“ , 
przy pom ijan iu  i lekceważeniu 
ooiektów  turystycznych i oko
lic, które względam i burżuazyj- 
nej k lien te li się nie cieszyły i 
m ia ły  ruch  tu rys tyczny dopiero 
w  zawiązku.

W Polsce Ludowej przejęła
1 skup iła  działalność w ydaw n i
czo - turystyczną spółdzielnia 
„ K r a j“ , przeorganizowana w  ro
ku ubiegłym  na spółdzielnię 
wydawniczą pn. „S po rt i T u
rys tyka “ . Jej prace cechuje du
ży rozmach i planowość, zasada 
objęcia przewodnikam i rów no
m iern ie  całej ziemi po lskie j i 
am bicja służenia odpowiednią 
lite ra tu rą  tym  wszystkim  po
trzebom, które w ykazuje wciąż 
rozw ija jąca  się tu rys tyka  ludo -

| wa, tu rys tyka  szerokich mas w 
[ Polsce, j

W ypracowano więc w  „Spor- 
| cie i Turystyce“ nowe formy 
| i nowe rodzaje przewodników 
i — nieznane lub  p raw ie  nie- 
J znane w  Polsce burżuazyjne j — 
j  i osiągnięto godne podkreślenia 
rezultaty.

Przede wszystkim  należy tu 
w ym ienić serię „B ib lio te k i T u
rys tyczne j“ . Wyszło k ilkadz ie 
s ią t tom ików , odnoszących się 
do wszystkich re jonów  po l
skich. Nie każdy to m ik  ma rów 
ną wartość, n iektóre (zwłaszcza 
z daw n ie j wydanych) zaw ierają 
sporo in fo rm ac ji nieścisłych — 
ale na ogól przew odniki te s łu 
żą dobrze w ie lk iem u ruchow i 
turystycznem u i  zdały pomyśl
nie praktyczny egzamin. W y- 

I m ienić wśród n ich w arto  zwłasz. 
cza M. O rłow icza i J. Kołodziej- 

| czyka „Pojezierze W arm ińsko- 
j M azurskie“ , S. Lenartowicza 
| ..Sudety Środkowe i W schodnie“ , 
B. G ajdzika i S. Z iem by „Czar

ny Śląsk“ , T. Zwolińskiego „Z a 
kopane i Podhale“  oraz „T a try  
Polskie“  (oba te popularne prze
w odn ik i wyszły niedawno w no
w ym  wydaniu), A. Dubowskiego 
i J. Jaśkowiaka „W ie lkopo lska“ 
craz , „Z iem ia Lubuska“ , J. K o
łodzie jczyka i J. Wardasa „O ko
lice W arszawy“  i in.

Obok tych obszerniejszych 
przewodników  ukazują się sy
stematycznie tanie, pomniejsze 
broszury, opisujące poszczególną 
miejscowość czy ograniczony re
jon turystyczny. M am y więc 
osobne przewodniki. — by zacy
tować dla przykładu —- po Le
gnicy czy Lesznie, po Łagowie 
czy Łęczycy. Osobnym, poży
tecznym rodzajem jest seria n ie
w ie lk ich  przewodników, poda
jących opisy wycieczek jedno
dniowych z poszczególnych waż- | 
nych centrów. M am y więc w y 
cieczki jednodniowe np. z m ie j-J  
scowości Górnego Śląska łub 
Zagłębia Dąbrowskiego, z Lodzi 
czy z Częstochowy itp .

W  trosce o wszechstronne za
spokajanie potrzeb tu rys tycz
nych w ydaje „S port i T u rys ty 
ka“  przew odniki specjalne, dla 
określonych rodzajów turystów  | 
zaawansowanych. M am y więc 
serię przewodników  narciarskich 
(np. po Be_skidzie W ysokim  czy 
Sudetach), przewodników  ka ja 
kowych (np. „K a jak ie m  po rze
kach Mazowsza“ , „K a ja k ie m  po 
jeziorach suw alskich i -augu
stow skich“ . „K a jak ie m  po wo
dach województwa bydgoskie
go“ . „K a jak ie m  po pojezierzu 
kaszubskim“ , „K a ja k ie m  z bie
giem Noteci“ ) oraz przewodni
ków  ko larskich (M. W nuk: 
„S zlak i ko larsk ie“ ). Tu zaliczyć 
rów nież należy monograficzny 
przewodnik ta te rn ick i W. P ary
skiego „T a try  W ysokie“ , którego 
ukazało się dotychczas 5 tom i
ków.

O statn io po ja w ił się jeszcze 
jeden rodzaj przewodników, 
daw n ie j nieznany. Są to  opisy 
pewnego konkretnego szlaku, 
opracowane w ten sposób, by 
dawały nie ty lk o  topograficzną 
charakterystykę terenu, ale rów 
nież zwięzłe in fo rm acje  o h i
storycznych, geologicznych, bo
tanicznych itp . szczegółach, z

i k tó rym i na danym szlaku tu ry 
s tycznym  można się zapoznać 
i z k tórym i, jest on związany. 
W tym  zakresie ukazał się kró t- 
k; przewodnik B. M ałachow- 

I skiego, wiodący turystę histo
rycznym  „Szlakiem  Napierskie- 
go“  oraz napisany przez zespół 
autorów, wartościowy i od daw
na oczekiwany przew odnik „Na 
szlaku Lenina w T a trach“ .

W ytyczony przez członków 
K o ła  P rzewodników T atrzań
skich w  1952 roku, z in ic ja tyw y  
PTTK . „Szlak Lenina“  wiedzie 
u lub ioną drogą górską Lenina 
— przez Z aw ra t do M orskiego 
Oka i z powrotem przez Rusi- 
nową Polanę do Poronina. Prze
w odn ik szczegółowo opisuje 
piękną trasę i podaje wiele in 
fo rm ac ji o pobycie Lenina pod 
T a tram i i o jego tatrzańskich 
wycieczkach. Opracowany su
m iennie, przewodnik ów zasłu
guje na rozpowszechnienie. 
Szkoda ty lko , że „S zlak iem  Le 
n ina “  nie zostały objęte Rysy, 
najwyższy szczyt w  Tatrach, na 
k tó ry  wszedł Lenin.

Osobnym działem w ydaw 
n ic tw  „Sportu i T u ry s ty k i“  są 
album y turystyczne, ilustru jące 
k ró tk im  tekstem i licznym i fo
togra fiam i znane z piękności 
cele turystyczne. Ostatnio uka
zały się w tej serii a lbum y ..Ka
zim ierz i oko lice“ , „Puszcza 
B ia łow ieska“ , „W yspa W olin “ , 
„Z iem ia  Opolska“ .

Zapoczątkował wreszcie „Sport 
i T u rys tyka “  serię turystyczno- 
r.aukowych m onografii poszcze
gólnych ob iektów  turystycznych, 
w ydając w opracowaniu S. Be
rezowskiego m onografię „H a li 
Gąsienicowej“  oraz „D o lin y  K o 
śc ie lisk ie j“ . Te m onografie nie 
znalazły jeszcze dla siebie w ła 
ściwego wyrazu, budzą zastrze
żenia, wykazują spore niedo
s ta tk i (zwłaszcza monografia 
H a li Gąsienicowej). N ie znaczy 
to by, po odpowiednim  przemy
śleniu założeń te j serii, nie na
leżało je j kontynuować.

Parę uwag o brakach naszej 
lite ra tu ry  turystycznej. W „Spor
cie i Turystyce“  uderza zupełne 
pominięcie lite rack ich  wspom
nień podróżniczych, opisów in 
teresujących w ypraw  itp. Czy 
nie zasługują np. na wznowienie

wspomnienia M. Zaruskiego 
z działalności Tatrzańskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratun
kowego (oczywiście skomento
wane i  objaśnione?). Czy nie na
leżałoby wydać znanych opisów 
ta tem iok ich  wędrówek, pióra 
Chałubińskiego, Chm ielow skie
go, Karłow icza i  innych? I się
gnąć po nowe? M ogłaby z tego 
powstać osobna seria „k lasycz
nych“  wspomnień z wędrówek 
po górach i nizinach ojczystego 
kra ju .

Należałoby również pomyśleć
0 w ydan iu  zbiorowego tomu 
przewodnika po całej Polsce, 
również w  językach obcych (ro
sy jsk im , czeskim...). B rak do
tychczas przewodnika po tere
nach skalnych T a tr Zachodnich 
oraz poszukiwanego przew odni
ka wspinaczkowego po tzw. po
pu larn ie  „A lpach  P odkrakow 
skich“  czyli po skałach Jury 
K rakow sko - Częstochowskiej 
„S port i T u rys tyka “  przygoto
w u je  pokaźny tom  „Encyklope
d ii ta trzańsk ie j“ ; na podobne 
opracowanie zasługują również 
K arpaty i wybrzeże bałtyckie. 
T om ik i monograficznego prze
wodnika po Tatrach wychodzą 
w zbyt powolnym , by nie rzec:

1 ospałym tempie. B rak  dotych
czas dobrego przewodnika po 
Górach Św iętokrzyskich. B rak 
dotychczas dobrego, dwustop
niowego podręcznika techn ik i 
letniego i zimowego sportu w y 
sokogórskiego (podręcznika dla 
początkujących i podręcznika 
dla zaawansowanych, k tó ry  by 
ob ją ł zarazem zasady a lp in i
zmu).

T urys tyka  jest w  Polsce L u 
dowej z jaw isk iem  masowym i 
będzie n im  w  coraz większej 
mierze. M ilio n y  ludzi p racy za
poznają się dziś bezpośrednio 
z tu rys tyką  w  ramach akc ji 
wczasowej, setki tysięcy ludzi 
up raw ia ją  w łaściw ą tu rys tykę  
w  m niejszym  czy w iększym  za
kresie. Jest to pojemny, ch łon
ny i wdzięczny odbiorca w ydaw 
n ic tw  turystycznych. Potrzeby 
tego odbiorcy m usim y mieć sta
le na uwadze i nie zapominać, 
że potrzeby te i  wym agania stale 
rosną.

J. A. S.

Z osiainiei chwili
Rozegrane w  Warszawie spo

tkan ia  p iłka rsk ie  z cyk lu  roz
gryw ek o Puchar Polski p rzy
niosły następujące w y n ik i:  Gór
n ik  z Radlina pokonał warszaw
ską G ward ię 1:0 (0:0), a G w ar

dia L u b lin  uległa Spó jn i i t  
Warszawa 2:4 (1:2).

W rozegranym w  W arszaw!« 
meczu o m istrzostwo I  lig i bo
kserskiej stołeczna G w ard ia  po
konała S tal Łabędy 13:7. Po
ziom w a ik  słaby.

Coraz więcej zilohytycli odznak SPO
Po radach okręgowych zrze

szeń sportowych również po
w ia ty  woj', szczecińskiego nad
syła ją pierwsze m eldunki o 
przedterm inow ym  w ykonan iu  
rocznych planów zdobywania 
odznak SPO i BSPO oraz k lasy
fik a c ji sportowej. I  tak  Szcze
cin — pow ia t w ykona ł plan 
SPO w  138,1 proc. Sportowcy 
pow iatu szczecińskiego, praw ie 
wyłącznie członkowie LZS, zdo
by li 732 odznaki na 350 zapla
nowanych. Sportowcy pow. K a 
mień Pomorski zdobyli 494 od
znaki, w ykonu jąc roczny plan 
SPO w  101,6 proc.

Pierwsze o w ykonan iu  pla
nów jedno lite j k la sy fikac ji za
m eldowały pow ia ty Chojna i 
Pyrzyce. Pow iat Chojna w yko
nał plan w 124 proc., a Pyrzy
ce w  123,6.proc.

W woj. warszawskim  ,iuż 6 
¡pow ia tów  zameldowało o przed
term inow ym  w ykonan iu  rocz
nych planów zdobywania od
znak SPO. Do c h w ili obecnej 
przodują sportowcy pow iatu 
Siedlce, k tó rzy  na zaplanowaną 
liczbę 1285 odznak, zdobyli do
tychczas 3473 odznaki.

Znacznie przekroczyli p lan 
również sportowcy pow. Płock, 
k tórzy  zdobyli do c h w ili obecnej 
2735 odznak na zaplanowanych 
1269. D a le j idą pow ia ty: Prusz
ków -— plan 1216, wykonanie — 
1467, pow. M ław a — plan 942, 
wykonanie — 1183, pow. Cie

chanów — plan 1088, wykona
nie 1140 oraz pow. O strów  —• 
p lan 676, w ykonan ie  830.

Słabo przedstaw ia się rea liza
cja planu zdobywania odznak 
SPO w  Łodzi, gdzie plan roczny 
wykonano zaledwie w  około 30 
procent. Dla Łodzi przew idyw a
no zdobycie w  roku bieżącym 
19.741, a zdobyto dotychczas je 
dynie 6.077. Bardzo słabo p ra
cuje ZS W łókn iarz, które m ia ło  
zdobyć 2124 odznak, a zdobyło 
zaledwie 365. Jedynie Spójn ia i  
S tał przekroczyły plan zdoby
wania odznak SPO.

W  rozegranych ostatn io w  K ra „  
kow ie dwóch spartakiadach; 
m iędzyzakładowej, zorganizowa
nej przez koło sportowe S ta li 
przy Zakładach im. Szadkow
skiego oraz uczelnianej — A ka
dem ii Medycznej w K rako w ie  
wzię ło udzia ł około 2 tys. osób. 
O starannym  przygotowaniu do 
zawodów świadczy fak t. że u- 
czestnicy tych dwóch spartakiad 
zdobyli łącznie 4.727 norm  na 
SPO.

W m iędzyzakładowej sparta
kiadzie, rozegranej w  11 dyscy
plinach sportowych, pierwsze 
miejsce w  ogólnej pu nk tac ji 
zdobyło koło sportowe S ta li przy 
Zakładach im. Szadkowskiego—* 
281.5 pkt,

W ogólnej punk tac ji uczelnia
nej spartak iady A kadem ii Me
dycznej pierwsze miejsce zaję li 
studenci I I  roku.

Sportowe brygady p r o M c p e  w Pafaw ap
W R O C Ł A W . D la  uczczen ia  z b li 

ża ją ce j się o g ó ln o k ra jo w e j n a ra d y  
a k ty w u  Z M P  w  s p ra w ie  s p o rtu  z o r
g a n izo w a n o  w  F a b ry c e  W agonów  
P a fa w a g  c z te ry  n ow e  s p o rto w e  b r y 
gady p ro d u k c y jn e , k tó re  os iąga ją  
b a rd zo  d ob re  w y n ik i .  B ry g a d a  S zy
m a ńsk ie g o  p ra c u ją c a  p rz y  m o n ta żu  
w a g o n ó w  osobow ych  w y k o n u je  
p rz e c ię tn ie  210 p roc . n o rm y . B r y -

AZS-AW F prowadzi
W  d ru g im  dn'.u tu r n ie ju  s ia tk ó w 

k i  o  p u c h a r  G K K F . ro z g ry w a n y m  
w  H a l i  S p o rto w e j G w a rd ii w  W a r
szaw ie  u zy s k a n o  nas tę pu jące  w y 
n ik i :

A Z S  K ra k ó w  p o k o n a ł C W K S  3:1

gada H e le n y  K o la s iń sk ie J  p rze 
s z k o liła  d w ie  now e  p ra c o w n ic e . 
B ry g a d a  n a rz ę d z io w o ! M ie czys ła w a  
K o w a ls k ie g o  w y ra b ia  p rz e c ię tn ie  
170 p ro c . i  zo bo w iąza ła  się te m p o  
to  u trz y m a ć  do ko ńca  ro k u . B r y 
gada ta  z lik w id o w a ła  d z ię k i zobo
w ią z a n iu  d o tychczasow e  za leg łośc i, 
p ra c u je  zgodn ie  z D ianem  i  w y ra b ia  
o k o ło  150 p roc . n o rm y .

w luroieiu siatkówki
| (10:15, 15:11, 15:13, 15:3) a A Z S  A W F  
I W arszaw a w y g ra ł z G w a rd ią  W ro -  
| c ła w  3:2 (15:11, 15:5, 6:15. 7:15, 16:14).

Po d w ó ch  d n ia ch  p ro w a d z i w  tu r 
n ie ju  m is trz  P o ls k i — A Z S  A W F  —• 
bez p o ra ż k i.

Szachowe m istrzostwa Polski
K R A K Ó W . W  ósm ej ru n d z ie  t u r 

n ie ju  szachow ego o  m is trz o s tw o  
P o ls k i Ś liw a  w y g ra ł z S zym a ńsk im , 
W itk o w s k i p o k o n a ł D odę, G a d a liń -  
sk i z w y c ię ż y ł K w ile c k ie g o . a Sza- 
p le l o d n ió s ł z w y c ię s tw o  n ad  C ie jk ą . 
P a r t ie  P la te r  — B rz ó z k a  i  G rą b -

czew sk i — M ię s o w ic z  z a k o ń c z y ły  się  
rem isem . P ozosta łe  p a r t ie  od łożono .

Po ósm ej ru n d z ie  p ro w a d z i Ś li
w a  — 6,5 p k t.  p rzed  Z ie m b iń s k im  
— 5 p k t.  (Jedna p a r t ia  od łożona ), 
M a k a rc z y k ie m  — 4,5 p k t. ( je d n a  
p a r t ia  od łożona ) o ra z  B rzó zką . P la 
te re m  i  S za p ie lem  — po  4,5 p k t . :

S Z A C H Y
Z A D A N IE  ,.A “  N R  80 

P . A k s e lru d  i  J. K u c h lis

1 nag roda  w  k o n k u rs ie  ,,P io n ie rs k ie j 
P ra w d y “  1939 r.

M a t w  2 nos. 

Z A D A N IE  „ B “  N R  80

P ow yższa p ozyc ja  p o w sta ła  w  p a r
t i i  Z w o ry k in a  (ZSR R ) — T ra n m e r 
(A n g lia ), g ran a  w  tu r n ie ju  k a n d y 
d a te k  do g ry  z b. m is trz y n ią  ś w ia 
ta  R ud e n ko  w  r. 1952 w  M o skw ie  
W skazać n a le ży  n a jk ró ts z ą  d rog ę  do 
w y g ra n e j b ia ły c h , k tó ra  zresztą  ra 
d z iecka  za w o d n iczka  za koń czy ła  p a r
tię .

O B R O N A  S T A R O -IN D Y J S K A
gran a  na  tu r n ie ju  k a n d y d a tó w  vf 

Z u ry c h u  
B ia łe : P. K e re s

C zarne : I .  B o le s ła w s k ł
I .  d4 Sfff 2. Sf3 d6 3. c4 Sbd7 4. Sc3
e5 5. Gg5 (rz a d k o  s p o ty k a n e  posu
n ię c ie . z w y k le  g ry w a  się w  ty m  
m ie js c u  5. g3 lu b  5. e4, a le  ja k  to  
w y n ik a  z dalszego p rzeb ie gu  p a r t i i  
ob ie  s tro n y  d ą ż y ły  do u n ik n ię c ia  
u ta r ty c h  sz lakó w  te o r ii)  5... h *  6. 
Gh4 g5? (n ad e r ry z y k o w n e  posu
n ię c ie : lepsze b y ło  sp o k o jn e  6 . . .  Ge7) 
7. ci:e5! g :li4  (czarne k o n s e k w e n tn ie  
dążą do  zaostrzen ia  g ry ; w c h o d z iło  
w  ra chu b ę  sp o k o jn e  7... S:e5 8. S:e5 
d:e5 9. H :d 8 f  K :d8  10 0—0—04-
Sd7 11 Gg3 fo itd .)  8. c :i6  H :f6  9. 
Sct5 II :b 2  (po 9... Hd8 10. Hd4 Wg8
I I .  H :h4  b ia łe  s ta ły b y  w y ra ź n ie  le 
p ie j;  d la te g o  też  cza rne  idą  na d a l
sze k o in p L k a c je , k tó re  je d n a k ż e  
b ia łe  po m is trz o w s k u  ro z w ią z u ją ) 
10. W b l H:a2 11. S:c7 + Kd8 12. S:a8 
(cza rne  m a ją  w  te j c h w i l i  ca łą  w ie 
że m n ie j,  a le za to  b ia łe  s k rz y d ło  
k ró le w s k ie  je s t z u p e łn ie  n ie ro z w i-  
n ię te , skoczek a8 je s t na ra z ie  u - 
w ię z lo n y , b ia ły  k ró l n a ra ż o n y  na 
a ta k  cz a rn y c h  f ig u r ,  a le  w ia d o m o , 
że K e res  ró w n ie ż  lu b i ta k ie  p ozy
c je . a da lszy  p rzeb ieg  p a r t i i  w ska zu 
je  na to . że je s t ró w n ie  g ro ź n y  w  
o b ro n ie , ja k  w  a ta k u ) 12... Sc5? 
(w iększe  szanse daw a ło  12... Gg7 13. 
W  c l Gb2 14. W c2 H a5+  15. Sd2 Sc5; 
g d y b y  b ia łe  c h c ia ły  u n ik n ą ć  te g ó  
w a r ia n tu  p rzez  15. Hd2 to  po 15... 
H a l+  16. H d l H a5+  17. Hd2 m u s ia 
ły b y  za d o w o lić  się re m ise m ) 13. W a l 
Hb2 14. Hd4 15. S:d4 Gg7 16. e3 G :d4 
(to  ju ż  je s t w  te j c h w il i  je d y n ą  
kontrs izansą cza rnych ) 17. e:d4 W e8+•
18. Ge2 (po ta K d l  Sa6 b ia łe  m o g ły 
b y  w y g ra ć  d o p ie ro  po d łu g ie j w a l
ce w  ko ńcó w ce ) 18... Sb3 ( ju ż  te ra z  
18... Sa6 n ie  p rz e ch o d z iło  z p ow o d u
19. K d2 ! Gf5 20. W h b l)  19. W’ :a7 
S:d4 20. Wa2 Ii3 21. W g l!  ( je ś li 21. 
g3? to  21... Gg4 itd . z d u ż y m i szan
sam i re m is o w y m i u c z a rn y c h ) 21... 
Wg8 (g ro z i 22... W :g2!)22. g4! i  cza r
ne p o d d a ły  s ię, a lb o w ie m  na 22... 
We8 n astąp i te ra z  23. Wg3 1 24. We3.

M im o  k i lk u  b łę d ó w  p o p e łn io n y c h  
przez czarne , p a r t ia  m n ie js z a  m a 
duża w a rto ść . Ś w ia d czy  ona o za
c ię tośc i, z Jaką z a w o d n ic y  ra dz ie c 
c y  w a łc z y li w’ ka żde j p a r t i i  o z w y 
c ięs tw o , u n ik a ją c  w  d e c y d u ią c y c h  
sp o tka n ia ch  tzw . ..a rc y m is trz o w s k ic h  
re m is ó w “ .

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  16 L IS T O P A D A

P ro g ra m  j  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25 W iado 

mości 5 05. 6.00. 7.00. 7.55. 12.04. 16 00
20 00 23 00

5 10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 ..S w o j
sk ie  m e lo d ie “ . 6.10 O ska r S trauss 
W iązanka  z o p t. ..B o h a te ro w ie ’ 
6.20 W iadom ośc i sp o rto w e . 6.50 G im 
n a s tyka . 7.20 M u zyka  poranna . 7.5f 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8 00 K o n c e rt 
p o ra n n y  9 00 A u d y c ja  d la  k las  V 
9.30 W iązanka  w a lcó w , 9 40 K a ro ’ 
M a ria  W eber — T r io  fo r te p ia n o w e  
i 0.00 P rze rw a . 11.05 A u d y c ja  d la  k l 
I, 11.25 M u zyka  1 a k tu a ln o ś c i. 12.15 
M u zyka  lud o w a  ró żn ych  naro d ó w  
12 45 A u d y c ja  d!a %wst 13 00 M u
zyka  o p e re tk o w a  13.30 K o n ce rt 
s o lis tó w . 13.55 P rz e rw a . 15 30 A u d y 
c ja  d la  d z ie c i. 16 to K o n c e rt 16 25 
K o n c e rt C hó ru  S w le szn iko w a . 16.45 
W szechnica R ad iow a -  k u rs  w s tę p 
ny 17 00 R ad io w y  k u rs  Języka ro 
sy js k ie g o  d la  za aw a n sow a nych . 17.20 
K o n c e rt p o p u la rn y . 18 00 „N a  szero
k im  ś w ię c ie ”  18 15 P opo łudn iow a  
k o n c e rt p o p u la rn y . 18.45 F e lik s  R y
b ic k i „G o d y  w ese lne “  su ita  ludow a  
w y k  ch ó r. so liśc i t o rk ie s tra . 19 1? 
..Na m ło d z ie żo w e j a n te n ie ”  19.43 
A u d y c ja  d la  w si 20 28 W iadom ości 
sp o rto w e . 20 45 „Z ło te  Jabłko* ode 
pow  J I K ra szew sk ie go  21 05 M u 
zyka  taneczna. 21 30 K o n c e rt s o li
s tów . 22 00 Z c y k lu :  ..M uzyka  P o l
sk ieg o  O d ro d zen ia  „R o la  re fo rm a c ji

w  m uzyce  P o lsk ie g o  O d ro d zen ia '*  
aud sł -m u z  w  o p ra ć  d r. Z. L issa , 
22.40 M u zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50. 14 00. W iado
m ości 5 05 6.30. 7 55. 17.00. 21 00 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5 20 „S w o j
sk ie  m e lo d ie ” . 6.00 G im n a s ty k a . 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6 15 M u z y k a  
poranna . 6 50 K o n c e r t p o ra n n y . 8 00 
K o n c e rt p o ra n n y . 8.55 P rze rw a . 14 05 
M u zyka . 14 lo A u d y c ja  d la  k l I I I ,  
14 30 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  k o m p o . 
'.y to  rów  ro s y js k ic h  1 ra d z ie c k ic h . 
M 45 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 15.10 A u 
d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed 
s z k o li. 15 15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i. 16.00 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  w stęp 
ny  aud  pom ocn icza  z c y k lu  ..Roz
w ó j spo łeczeństw a  lu d z k ie g o ”  16.20 
U tw o ry  A n to n ie g o  D w o rza ka . 17.15 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  17.30 „N a  w a r
sza w sk ie j f a l i ” . 18 00 K o n c e rt roz
ry w k o w y . 18 30 .Nasze c h ó ry  śp ie 
w a ją ” . 18.50 U tw o ry  na k la rn e t 1 
fo r te p ia n  19 io R ad io w y  k u rs  ie z y - 
ka ro s y ls k le g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h . 
19 30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 20 00 
.Ż u rb in o w ie ”  ode pow  W s le w o ło - 

da K oeze tow a . 20 20 K o n c e rt. 21.26 
W iadom ości sp p tto w e . 21.36 M u z y k a  
taneczna 21.50 „ Z  życ ia  Z S R R ” , 
22 20 S ta n is ła w  M o n iu s z k o : „V e r 
bum  n o b ile ”  ope ra  w  le d n y m  a k 
c ie . 23.33 M u z y k a  taneczna .
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